
ram mmi, abtystyot, nom i społem
wychodzi od 1. października 1882 co sobotę w objętości półtora arkusza w okładce.

W kosztuje:

W miejscu rocznie: 12 zł. — na prowincji: 13 zł.

„ kwartalnie: 3 „ — „ 3 w 25 et.

Dis ułatwienia zaprowadzamy prenumeratę miesięczną w kwocie 1 zł- 10 ct. w miejscu, a 1 zł. 15 ct. na prowincji.

Na okładce każdego numeru umieszczają sią INSERATY po 5 et. od wiersza petytem.

Prenumeratę, tak miejscową jak z prowincji przyjmuje:

Administracja „ZIARNA“ w drukarni „Dziennika Polskiego* we Lwowie ul. Halicka I. 46.

tudzież wszystkie księgarnie.

PP. Autorowie i nakładcy, którzy sobie życzą mieć ocenę swych dzieł w „ZIARNIE" raczą 
nadesłać redakcji egzemplarze wydanych książek.



Firma F- FIALA dziś A. FIALA mf o
33 lat Istniejąca

urządziła mową apreture kapeluszów
według sposobu francuzkiego

poleca swoją fabrykę i skład kapeluszów filco­
wych w rozmaitych i najelegantszych fasonach 
w najlepszym gatunku, własnego wyrobu w wiel­

kim wyborze i bardzo przystępnych cenach 
Kapelusze filcowe męzkie po 1 zł. 90, 2 zł. 50, 3 zł.,

3 zł. 50, 4 zł., i zł. 50 i 5 zł.
Kapelusze filcowe dziecinne po 1 zł. 20, 1 zł. 50,

1 zł. 80 ct., 2 zł. i 2 zł. 50.

Cylindry własnego wyrobu lekkie i Lardzo trwale 
w nąjgustowniejszych. fasonach od 3 zł. 50 do 5 zł. 
Także cylindry tak zwane Adherend od 5 zł. 
do 8 zł.

Wyrabiamy także kapelusze filcowe w najlepszym ga­
tunku a la ‘labig w Wiedniu są one bardzo 
lekuie, ważą tylko 75 gramów i sprzedajmy je 
po 3 zł. 50 i 4 zł. 50.

Czapki podróżne i do polowania sili lenne, jakotez 
i filcowe.

Kapelusze strzeleckie w rozmaitych fasonach i róż­
nych kolorach.

Szczególnie zwracamy uwagę szan. publ. na nasze 
obówie iiłcowe własnego wyrobu w najlepszych 
gatunkach i bardzo trwałe ; do pokoju, do wyjścia, 
do podróży i do polowania.

Do odnawizuia przyjmujemy stare kapelusze i wyko­
nujemy jak najprędzej.

Zamówienia wszystkie w naszym zawodzie wykonują 
się jak najrzetelniej i najakuratniej.

Dziękując przytem za zaufanie szanownej publi­
czności przez 32 lat, proszę także i nadal o łaskawe 
względy tejże, kreśląc się z Wysokiem upoważaniem

J^ranciszek J^ioła. 
zawiadowca handlu.

OdszczegOJniane pięcioma medaiam. zasługi ' listem pochwalnym i
za znakom te środki owadogubuej

mianowicie: i
Fenflin rulykalnie wytępia mole i zapobiega zagnieżdżenia i 

się takowych, jest przeto najlepszym środkiem do przeeho- . 
waaia futer, sukien itp. Flakon 60 et.

Mifcrte i niezawodny środek na wyniszczenie nłiudksr. — W 
Flai on 50 ct,

Grylou wypróbowany środek na wygubieni stonóg, tarakonow, 
szwabów itp. dokuczliwych owadów. Flakon 30 et.

grr^wdnlrry prostek perski na paliły itp. owady. 
Pakieciki po o i 10 et., flakonik 30 ct., kilo 3 złr.

L“nj»2erfel na mnehy, sztuka 3 ct. tuzin 30 ct.
Aliehesaia polecam jako środek wypróbowany i niezawodny

* w swych sKiituach na wytępienie Qr«y*»a domowego, 
kilo 40 ct., beczki po ?ó kilo 1*50, po 50, i 59 po 100 
kilo 3 złr. opisanie użycia franko.

J. IHNA.TOWICZ
2671 as-o i magister farmacji i chemik sądowy

Nabyć można we Lwowie w fab; yce ulica Kopernika 1. 8, u op.: 
Kozłowskiego, Hawranka, Henryka Mif lars i Bysir kosowskiego, w Kra­
kowie we Filji Sakieaiaoa 1. 20, w Brodaoh a Witkowski,go, w Ba 
ora w.u u Mullera, w irzeżaaaoh u Millera, w Tarnopolu n Ja_irog'o«no»a, 
w Stanisławowie a Macury, w krzemysla u Nahdka, w Jaro-sławia a Wi- 
■jłonkiego, w Samborze Marescha, w Po ihaścaah u Karzykiewioza, 
w Stryja n Wysoozańskiego, w Kołom,i u Stenzla.

:xw»ooc
Od wielu lat wypróbowanym arodkiam wyb irnym przeciw

gośćcowi, reumatyzmowi i cierpieniom nerwowym 
jeut

Płyn gośćcowy
Franciszka Jana Kwizdy,

e. k. dostawcy nadwornego i właściciela apteki obwod. w Komeuburgi

1

Perfumerye.

j
Magazyn nowości i drobiazgowy

W. BYSTRZONOWSKIE&O
Lwów ul Halicka 1. 1S.

-a W
K poleca świeży transport najtaniej
U Chustki włóczkowe a>

JE po 1. 1.50.2.2.50. 3. 3 50. 4. 5. 6. zł.
<
&

-a Sznurówki francuzkie cw-

«* ceny zniżone
X l.i0,1.50. 2. 2.50. 3. 3.50.4. 5. 6. 8.10 zł.

Łaskawe zamówienia załatwiają się
odwrotną pocztą.

| wszelkie przybory do szycia i haftu. |

* przydający się także wybornie przeciw zwichnięciu, -raty- 
g wnośei musskułów i suchych ijfł, ^ra^hr^wwienlu, 

as-giłieeniug' niećcałości TKóry, dalej na miejscowe 
*s « Kurcas (kurese «r łydkach) prseclw holom nerwo- 

► ° wym, ohrzękłościom, po w .tającym w okutek długo­
trwałych cbandaiowań, główni s także do crcmoonZeuia prsed
f po odbyciu w‘islhlch wyto&en, p« dłngleb marssach I i, p,, 

‘odciek w pode-uftym wlehu da osłabienie.
Prawdziwy dostać możne w nasteuują-wch składach:

We Lwowie en srress u ap+. Piotr-. MikoUsooa, en detail n p Kal;k«tn 
Krzyżanowskiego apt., u p. J. Ruiee a apt., u J. Pipess apt, Z. ^uokera apt., 
A. Sklepińnkiego i H. Bln.-Jenf.4d* apt. Lraków en gross M. Jawornicki,, en 
detail Markijwict, apt., E. Haller apt., 77. Redyk apt., A. Siedlaohi apt., F. So- 
biersj-ki apt.. C. Wiśniewski apt. Bełz A Sroas oęŁ. Brody: J. Inlondei apt,

łomyja: Edw Stenzel apt, W. Sidorowios ait. Nowy 8ąoe.: W. Fi’ipek apt. Prse- 
myśl L. Nahlik apt. Rzeszów: J. Sehsitter & Cowr. Sędziszów: J. Mizórsk’ ,pt. 
Staniaławńs ; A. ft,mirowioz, Alb. Boji apt. J. Maoura ap„ Stryk J. Zagórski 
apt. Tarnopol: F. Jamrogiewioe ant., H. Kahane -.ni. fsfcnów: L. Chodael1 apt., 
E, Bank ».pt., E. Risd apt., F Wie! górski apt W. Muld1 er A Ooa.p. Żółt a* : 
A’ DadJ-łc ant. Żydacaó”: M. Bsrdaw apt. Żurawno- J L. Tomaszewski apt. 

OMdwny n Fraurlsatea -lF»na Kwlady,
o. k. nadwornego dostawcy i właściciela apteki obwodowej w Korneaborgo. 

Cw* » »ir. *t>- a.
gpy Prócz tych składów we wwystkioh znaczniejszych aptekaoh austro- 

węgierskiej monarchii.



Nr- 4 We Lwowie dnia 21. Października 1882 r. Bok I.

TYGODNIK LITERACKI, ARTYSTYCZNY, KALKOWY I SPOŁECZNY.
Prenumerata na „Ziarno“

W miejscu rocznie 12 zł. na prowincji 13;zł.
„ kwartalnie 3 s£, „ 3 ,, 25 et.
„ miesięcznie 1 ,, 10 ct. „ 1 „ 1-5 et.

WycliodziiJeo 'Spoftę w objętości l’|2 arkusza. Adres redakcji i adfftiniątraep:

^Drukarnia Dziennika Polskiego11 Lwów, ul. Halicka 1. 50. 

INSERATY Będą przyjmowane za opłatąSd cnt. od wiers«a druku petitem.

Kasza Alma mater.

Z niemałym trudem dobiliśmy sięśte- 
go, że uniwersytet lwowski przestał być n’e- 
Hiieekim, że mamy nareszcie własną naszą, 
Wszechnicę.

Nie dosyć jednak mieć uniwersytet, 
który mas być'-' ogniskiem nauki oj-ozysiej; 
Rzeba jeszeżejsy ognisko to wielkiem i jasnem 
gorzało płomieniem, a wyznać należy, że 
Światło to nięyjeśt pierwszorzędnego plasku.

Że obecny stan lwowskiej Almae ma- 
^ris rzeczywiście budzi obawę, —■ wnado- 

każdemu, kto choć cokolwiek interesuje 
S|ł; jej sprawami, stara się wglądnąó głębiej 
1 poznać faktyczne jej stosnnki. Są one bar- 

l<(> opłakane,Bęzogo powodem., i własne na-
niedbalstwo.
Aby uniwersytet odpowiadał godnie 

'^eniu wysdkiemu zadaniu krzewieni^ i. 
ł)OsUwaniafyfiaprzód wiedzy, powinien prze- 

_ VszystKiem liczyć odpowiednią ilość katedr, 
„(j^óriA— katedry te obsadzone być winne 

^Wiedniem! siłami profesorskiemi, Tym- 
■ i.lSeni uniwersytet lwowski nietylko. że

Posiada katedr dla bardzo wielu waż­

nych przedmiotów, ale? nawet istniejsfiP 
znajdują s.ię w tak SmutnyniL stanie, że 
prawdziwie wierzyć się nie ehaeSaby sto- 
śitnki tęgo rodzaju przez tak długu przeciąg 
.ć.źasu istnieć mogły.

Aby nss nie posądzono o gołosłowne^!
. pózwólimyj^obiAhikaząć czytelników i. choć 

w ogólnych zar^śach^t-iemne Weny;'wpzach- 
nicyóltutejszej.

Cierpi owi przedewszSstki^ii na wielki 
b'ihk sił profesorskich, a chorobą|t'ą dotknięć; 
ty jest w pierwszym rzędzie ten wydział, 
na którym główna w?ga każdego uniwersy­
tetu polega. Jest nim fakultet lilozóficznyC

jpOtóż to jądro i podstawa każdej w szechnicy, 
ję'St u naSjaknajbardziej zaniedbana i osie­
rocona. Oddział filożoliezny wydziału tego 
prawie "że nie-istniejeh Utalentowany ulubie­
nie^ młodzieży naszej,' 'dr. Ocborowiez wy­
jechał, prof. -''Gzerkawski wykład lilozolii 
uważa za •/.» jęciepoboczni; zupełnie absor­
bowanym feęd^i innerni ^ynnośeiami. O 
profesorze zaś Skrochowekim, który na wykła­

dy swojej krakowsko-kntoliekiejhilozofiki złowił 
u ubiegłem półroczu zaledwie trzaćh słu­
chaczów, Ćó zmusiło go do zaniechania wy­
kładów, zamilczmy raczej...

Wcale nie 'lepiej; prezentuje się oddział 
historyczny. Zacny profesor historji powsze­

chnej i dyrektor seminarjum historycznego, 
dr. Liske, złożony od dłuższego cźSMu więżką 
niemocą; historji dr. Hirscłiberg IzaWiesił 
wykłady Polski,- która dopiero ma byeg wy- 
kłaid’aifą!. Pozostóje tylko dr. Szą-raniewićż, 
na którego', słabe barki spaclajtym sposobem 
cały trud kierowania-młudeiu pokoleniem hi­
storyków...

Dwa inne oddziały',? filologiczno-lińgw - 
styczny i p.rzyrodniczo-matematyeznyBgrzad- 
Stawiają się w porównaniu z dwoma powyż­
szymi znacznie hpiej, chociaż swoją drogą 
pozostawiają bardzo wiele jeszcze do życze­
nia. Brakuje im kilku kated^S że wspomni­
my tylko o slawistyce, wykładanej przez 
docenta ■ dra Kalinę', o romariistyerafAtórą 
tradował przed paru laty dr. Kruczkiem if-z, 
i o lingwistyce pórównawezdj, której Wykład 
nie obił -się jeszcze o mury lwowskiej w*ze- 
chnicy... Na oddziale przyrodniczo;- matema­
tycznym brakuje zaś przodewszystkmn ętyle 
ważnajj katedry astronóinii.^Go^będzie z wy- 
kSdarni geografii, nie wiaćlómó dotychczas: 
katedra ta została’ już obsadzoną,. ale dr 
Rehmanu nie ogłosił wykładów. Katedry zasl 
zoologii, po drzeAgyrskim opróżnionej, do­
tychczas jeszcze nie obsadzono, ■ęheiejmy je­
dnak wierzyć drowi Radziszewskiemu, który 
w swej mowie, inauguracyjnej- zapewnia; że
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„sprawi obsad i nia jej znajduje^; się niCpo^T 
myślnej drodze.“

O fakultecie prawniczym wspominamy 
tylko pokrótce. Brak katedr i pr£t$sor(M nie 
daj£;i»u się'w tym Ropniu uezuwać, co wy­
działowi lilozolic^hemu, zachodzi tylko po­
trzeba zastąpienia sił jego starszych śwjeż- 
szęmi. Mamy tu na myśli w pierwszym rzę­
dzie dra Bubla, 'który ze względu na swój 
wykład w'.''języku niemigegim jest w r. '18b^ 
na hyowskim uniwersytecie anachf&nizinem. 
Dr. Rittner półtora już roku nie wykłada 
wcale.

C&orob# kilku naraz pro^sorów nie da­
łaby się zapewnStak dotkliwie uczuć, gdyby 
uniwersytet nasz posiadał tak, jakinne wszech­
nice, SgodwójW Idit.edry i wj<^6j>d$)cjentów. 
AV razie, zasłabnięcia jednego pyofesora obył­
by odrazu gotowy zaSj|jdSi ^gdy Dmczasom 
u ńfJs w takim raziŚŚ albo wykłady zupełnie 
uśtają, albo zastępstwo powierza się profeso­
rowi, wykładającemu inny przfcdmiot, na 
czem £fracą i ąsłuehaczó i sam| zastępujący 
proiesor, oderuany tym sposobem od prac, • 
którym wyłącznie poświęcać sie;,powinien.

Poruszać nam jeszcze należy sprawę 
wydziału lekarskiego, którego konieć«nos;ć^ 
wą"Lwówieijnadarmo siląg-się wykazsć tak

fftenat.. akademicki, juk i,delegacja nasza we 
Wiedniu. Dzupidniei-ie czwart vm fakultetem 
uniwórbiwstu naszego, Sfrśgt rzeczą dla niegojl 
wielkrej teagi, i jak najsłuszniąjj'piowiedzial?: 
nowy rKktcrl- w swdj mowie inatjgurfeeyjnej, ' 
że „od zadania tego nie możemy żadną mia­
ra odstąpi^-albowiem zmętnieniem nt&łycz- 
nó&o fakultetu zwijany jest rozwój, pomyśl- 
lmść i bó(tejv- czy nie byt lwowskiego uni- 
\versyłetu.“ To też brak wydziału lekarskie­
go przf^yniął.się-.'także w niemałym stoprfiu 
dojoblliżenia pbzicjftiu naukowego znaoeęńia 
w szęclmicy lwowskiej. D-

W obęe‘ takiego stanu rzeczy nie dziw­
ni yż się wcale, że uniwersytet nasz, jeżu,li 
gdziekolwiek o nim mowa, wszędzie niego 
chlebny O sobie sąd wywołufR' Sąd tolr jest 
najzupełniej sprawiedliwym. Gdpry inńem- 
niwęfsytety równąjwniały ^świetnością, .jak 
nasza a lina ma ter, — wiedza” ludzka z 
pewnością ani na krok nie posunęłaby się 
naprzód. Przyczyną tego są anormalne sto­
sunki, w jakich się znajduje nasz uniwer- 
syte t,uskładają się zaś na nie z jednej stro­
ny przyczyny, o których bliżejj tu mówić 
nie możemy, z drugiej własne nasze niedbal­
stwo, niezaradność.;.'.,-' ■

ĆAC.

NOWELLA.
przez

SEWERA
(CiŚg dalszy).

III.
— Nie przybźedł — odezwała się z świ- 

taniem tego samego dnia Sera, wyskakuj ą<w 
z łóżka.

— Nie przyŚtedł b(5“ się bdł>.— dupo ■ 
wiedział matce lóaąc w łofeku Jósek, z pod­
partą głową na Teku.

— Nje taki-Jpr skofjr do Kania się — 
mówiła matka — pewnie-' gdzie? «z®5hruje.
A nięjjh mbi co < hce, a^e niech nas niajfeie.

— Niech icRaS na złamanie karku 1 —• 
zawołał Josek z imycą.

— Joisłe nie krzycz tyyfak na niPgii, 
ho on hfóie majątek zrobi. On nii^łupi.

— Zyzrnai ? — zawolłtłjJosek zdziwiony.
— Tak, teiłgę Zyzma, — a wtedy może 

dałby co >Mojżę%zkowir on go c«m głasz- 
•cze.

— Jii nnęjdąm - rzeki Jó&nwż dudnrrg
Sara wybieSte żejdęopk jem i urojFSWką 

wydoić Łaciatą i dać jjej. reszki' wczoraj- 
stej' wyki,_tiby śladu ptTnmj nie zftśtóło. — 
Josek p,r?Ą'gią'g,ł^Ły-'-^)b'ie^ż&':.Moi'żeszkoWi da 
pidd, a Ryfee dWWąpldeny z odziedziczone­
go, po matce — uśiiąłj »’

— Joijełe' — wdłałą budząc go,,; matka 
— ja już ie, e.

— A to gdzie,? —i Ipdągował, syn.
— Do Szez lirowy, sprzadąjęrhleteibulki 

piekarzowi.
— Jaki zarobek We
— Dó pięćJziestesiu ceutów dobiegnę.
— Kiedy tak, 'tfó leć matka i wngjfcj na 

południe«&
Sara z pewnym rodzajem dumy pogłas­

kała po twarzy ukochanego Josła.
— Pilnuj-.wszystkiego — jdt oka w głó­

wne.
— Przesteż tormojc — odparł z pową,- 

gą Josek.
Sara ohcia-Ę powiedzie!;, że będzie mu- 

sia.ł podzielić się z Mojgeszkigm — Ryfee 
'■ cęfś', dać, lećz milczała, nie chcąc osłabiać

ew pgij swego pierworodnego.
Po odejściu matki Jcrcrek wstał, aby zo­

baczyć iKrna dzisiaj mleka. Wszystko co 
było w domu, uważał za swojstf w-te-snoŚy, 
z łaski tylko i konieczności tolerował Moj- 
żeszka i Ryfkę. — Chociaż milczący: i ,-bo- 
j-źliwy, był hardy, dumny i namjętny..,,.

Rozwarły się z impetem drzwi,— Josek 
zbladł i zmarszczyłtezoło.

— Gdzie matka ? — zawołał wpada­
jąc do izby połowy, za nim stał przysięgły.

JoseE nieTral&ył odpowie^ziecT Polowy 
ffirhylil śfę pod łóżko.

— A grt-lgany, to człowiekowi odetch­
nąć ni» dadzą,: wypić kieliszka wódki nie 
można, żeby zaraz coś nie zwędzili.

— Pij wit^/chccsz i zapij się — prze­
mówił zgodnością jć^jek.

— A ty, kundlu stulłłgebę,, bo ja ci ją 
ząfiiknę-.- — Dygnitar ® wybftSgli z chaty. — 
Josek illa powagi wdziały,''chałat, nałożył 
kryihkę na głowę*1? wyszedł za nimi, trzyma­
jąc rei e w kieszeniach.

Polowy po drabinie dostał się na strych,, 
i zły zszedł na dół. Jednem uderzeniem 
nogi, uzbrojonej w podbity ^gwoździkami but, 
rozwarł drzwi nborki. Patrzył, szukał i na- 
reszeiesznalazł u-fedojedzoną łodygę wyki.

— A to «§? — krzyknął- przytykając 
ją do nosa Smakowi.'

— Czego ty chcesz ? odparł z dumą- i 
spokojem chłopiec.

Rozgniewany połowy ud-rzył go w twarz 
trzymaną* łodygą.

— A to tego ja* chcę, żebyśteie szgjmy 
żydj- nie kradły? — Jbsęk uojfikł — i z gnie­
wu zafcajł' się drzęe ilejmia! tylko sił/y-

— -"Gwałt-— zabija, rozbójnik — ra­
tujcie 11

Z przyległych chat wvbi^f®^»spodynie.
— I cóżem mu zrobił — tłumagzył się 

wyśtraSżKSy połowy, — Te mu dałem w pysk 
tą gałązką. — ydrndurosr :'gałązkę w górę i 
pokazał ją śmiejąc Sfę.tg

Josek ciągle krzyczał, trzymając się rę­
ką za twarz.

— Tak ci się ino drzn ze strachu i bez 
złośte i o żydowskie plemię — dodał przy­
sięgły,,; -

Josek otarł oczy, wpadł do izby — 
Mojżeszeki Ryfka; zbudzeni krzykiem, dzwo­
nili ze strachu zęband. (

— Ryfka ubieraj Mqj§ia^ — krowę pędź 
na wał, będęiitawAzeliaiyna was. Chatę za­
mknąć na, kłódkę. Mąsz tu kawałak chleba. 
dla ife!b'ht^i Mojsia. —.RoSdał' iddeb dzie­
jom, ^wżiął kij do ręki i poszedł z wielką 
powagą na mo'®!" czekać powrotu matki.

UettwfS przyszedł, zob ••czyj. Sarę obła- 
dowahą.ikoszeni chleba,'Sdąe.ą jJowoli pod górę. 
Podbiał do niej'opowiedzieć o zajściu z po- 
lowym.

— Nic nam nie zrobi. — pocieszała 
matka 'syna. — Miałam isć prosto do Za- 
borowia, ale teijaz, skręcę na Dołęgę.

Ryfka, Mojżęsz i Łfęeiata nadbiegli.
— Idźcie pgjsć na Szczurowskie, bo nuz 

ten galgan zobaczy, gotów krowę zająć.
— I ja tak myślałom — odparł Josek.
— Boś ty mądry, boś ty mój syn ! —- 

zawołała żydówka skręcając od Świętego* 
Antoniego na prawo drogą ku Dołędze



Dochodząc(clo dworu ustroiła smutną, 
na pół zrozpa.cz.ona, minęS wsunęła się do 
garderoby, i zobaczywszy panią zaczęla»pht- 
kać, skarżąc się 'i opowiadając, jak ] olewjf 
zkatował jej dziecino, — jak je zb& że leży 
chure, żejpna nieszezęśliwa^ierotaSrczwor- 
giem dzjeti, gdzie się.updtlzięje, r<Af zefsoha, 
zrobi, kiedy .jej "tak ludzie' dokuczają, a ona 
ciężko iTa kawałek clihba pracuje./

/ JPani Dółęzka dobrn* yagodna; winrdtca 
ludziom do zbytku, pocieszana jak mogła 
matkę czworga dzieci/przyrzekając pogrozić 
polowaniu. Sara otarła' oczy• z łez,rozkłada­
jąc ęlileb Smółki na •‘stole. Utargowa ła za 
pięćdziesiąt centów, lecz z guldena wydała
tylko czterdz.ieścwi

— A gdzież jęszeze'3^zijisieć centów 
— Co zŁ dziesięć,' .jakie dziesięć'? —

pytała robią‘c wystraszoną, minę.
— Szą.chrujeyfe moja Wałów a, i nie przWchodź tu wijgęej. Dziękuję-Jcl; za twojp usługi.
— Ach pani! — zaw olała wystraszona 

żydówką^:, cąłując w rękę dziedzftftkę. —
Czworo dzie.ci.— szepnęła, — cżem je wy­
żywię ? — Dzmsięć centów dla^paiti to nic5* 
a dla mnie świat! — Gorą&a łza z oczu 
Sary spadła na rękę dobrej pani. Wałowa 
pochwyciła kosz' z chlehem i pełna radości 
pobięgłakdo Zaborowia, do dworu, na ple­
banię, do organisty i profesora.

Zaledwie . wróeijta do chaty — w7padł 
wójt, — na dworze został Bartek Czarnik 
zaglądając przptż otwarte okno.

— /A, eć-ż ty sobie myślisz żydówko 
trzymać tyle, gę^iT— w ołsłyyójt — Nie 
masz ani jednego zagoua własnego gruntu, 
a pół kopy gęsrahowasz na gromadzkiemu 
Krowy nam fiWchły jak,ś>.bzyby, bo żydow­
skie gęsi palą pastwisko, że już i trawki nie- 
uświadfizy. — Żebyś mi je. jutro nabafmar- 
kn do nogi wyprzedała.

— Zaraz może/? — zawołała zarumie 
niona z ^burzenia Sara. — Sprzedana/,-; ale 

i wy swoje‘.sprzedajcie i całą grom/ąda nieph
. swoje wypijzeda.

— Głupia,./my mamy po dziesieeijm.or- 
gów gruntu, płąćhuy podatki i ty nam tu 
cheesz rozkazywać# !

— Clicę! — krzyknęła,' — bo.: mam 
prawo zapsobą,-wolno mi jak i wam.

— Wybijęi jutro?! wszystkie 1 — wołał
wójt.

— Spróbujcie tylko, — a jutro polecę 
do Radłowa dOJsądu.

Bartek Czarnik ogoloną swojąŁa twarz 
■Wsunął prząz okno do izby.

— A to skaranie Boskie z temi żyda­
mi. Pól kopy gęsi tak poniszczyło trawę 
Przed moją chatą, że jej na lekarstwo nie 
Uświadczy, —ii trzeba będzie krowinę sprze­
de ho zeschnie do;una.

— Tylko wy tu niedowodźcię^ rozumie­
cie — wasza krowa obuchana ledwo chodzi, 
ludzie na nią pracują, ci —.co ich krzyw- 
dziwie.. —'J3 tu nie wtykaj swego pas­
kudnego łbą, na któlwn^fifężfc pomsia mdzka 
—' rozumiesz-? wrzasnęła pełną/gniewii i o- 
burzenia. .

— A cóż ty Sobie Żydowico ,'nreśJisz ? 
odezwał się Bartek, dotrzymujący pJąSu ze 
wsłydu przed wójtęni.

— Co ja nuJlm — to żęjudzi obdzie­
rasz i py&wz .swoje krowy i siebie ich łzą1- 
mi. A cożęś.( {y zrobąl’ z KudJiną co? — 
Wałową, ujęirasię pod bja.ki i zwróciwszy się 
do wójta mówńłaNdmęjiię1

— Pożyczył biednej-;, kobiecie dzi&sjąć 
.pagórków, — a za },roeen>, wuą 1 izrery za­
gony jęczmienia, ‘ajebran z nich pięćd-zębsiąt 
snopków, jryymlbpBj' miał ■ 'półtora- kor®, 
sprzedał, defetłtl dwańąśdie papierków —ja 
słoma, a plewy...

— Żebyś ty tak jutra nie doczekała!— 
przerwał Gżąrnik.

— Milcz!— zawołała, opowiadając dalej 
w igłowi. — Biedna kobieta’ nie mogła mu 
oddać’’ na, wiosnę 'ty ch głupich dziesi^iu-jja- 
picrków bo ją znistczy- ; — clicjfijam jej 

'Jptfźyczyć, fale Bog mijyświadkiem nie miałam. 
—. ‘No- i wztófejej na pruci nt szes<- zagonów!— 
Imy żydów wydziwiają i'pomstują. — Ku- 
dliłiar^głnpia nmifinie-soS.te^dEić rany. Jabym 
z tołOwwadzi.ła. — Śy .mme/Sje

Wy su aszony (żarnik cofnął ‘ i>; do 
yokna — wójt czuł sięf"ffo|zkę -za sąsiada 
upokorzony i drapał -ięw głową.,; y

—• Gęsi jutro chuć połowę sprzedać — 
powiedział tlja powagi i w-wedł.

— Marnoto moje gł-jsi’—Tźekł J<Mk.
— Twoje — odparła matKSBgąaszcząc 

pierworodne gó*-. jim tw ajż y.
— ja nie^ucę żeby je sprzedawać. Co 

oni mają JyMprąW^ądojmoii-l] gęsi?
— Niesprzedąin ani jednej! Albo ja ich 

się boję? Niecił innie ty'to zaczepią! — 
pogroziła. — Ben sjapy. ..ąmiłgan lichwiarz 
Czarnik, on mi j^toi będzję,-^azdrościł, 

sfjjF nie pożyczaną,iają.jąk.zadżnę, jo niekbęclę 
tak ludzi fybhdziąrejaf jak 'w& Boi się tego 
i chce żebym zkapala ‘j, l,o ludzie do mnie 
się /garną.

— {£iPz ehleb ? — spw-ał Josek.
—Wieś# Josłbi^ze^ćdziosią-t centów zaro­

biłam, ale ńó'g- pod sobą nirf,?||nję. — Pani 
Zaborowska kWiła mi kupić jagrdstu i po­
rzeczek — zarobię^— Pani Dojęzka masła,— 
zarobię... Wieśżż, nie tbzeba już wyki jtśuć, 
pięcioro dzlei i — pani dobra.

— Później jak urośnie/ — jak .-żaczną 
kosi^dla dworu — odezwał się Jo,ś£k.

*).Źk^gac znaczy zliiejnicc, zmayiiiee.

— 5»cU'Iłiej 1 tylko troszeczkę, — dobra 
pa.ni^/ąfelzęęci męeioro.,

Sara po ostatnie,tu zajściu w Dofeuze 
i przebaczeniu jej przez panią, przysiggała 
sobie nigdy już jej mą krżywfkzjć. Zakłopotana 
zapomniała' o Mo.jżeszku i Ryjce’ bawących 
się z Z&wrzykńtjką 'liacl brzógiam Rudawyb 
Zawołała!dzieci,„wyjęfo z kieszeni obwarzd- 
ndk, i ęOfldzieliławo między nie. <Jos&k był 
za stady i za powurżny^ na ćóbwarzanek. Zre­
sztą, i obw7arzanek był j-i^o — i on to go 
dawał dzieciom. Tak sobie myślał,, przb-- 
chaclzają&^śię po izbie włożywszy ręse--za 
pas chałatu.

* ' *
Bartek Czarnik wracał do domu markotny’ 

i smutny. Plan zg-nębfenia -żydówki nie. udał 
się. — “^a gęsiach feirobi Skra ^śs^śćdziesiąt 
pajjferków i rozrzii&i je między' ludzi. Poży­
czyli innyiu, spłacą gyu i feo będzie z piel 
uiędzmi robił? ,

Czarnik sprzedał pięć miągóWi^Witri, 
zaledwie dw7a'łłi?orgi i chatę zostawił dla, 
siebie, pieniędzmi obracał pożyczaWei je na 
zagony,: — a że był chciwy i głupienie umiał 
się unriarkoyyać i ciągnął ile mógłp— obdzierał 
ludzi, •nfśęc-zył ich, ,;a.‘zazdrośćił żydom. — 
Nienawidził AVałotvej i raęfby ,ją utopić w’ łyżć^ 
w-ody. — On to sprowadził na nią wójtąj 
i prsreiffyśliwał, w jakiby sposób źibiiiło jaj 
'majątku — trżydżiSści sztuk gęsi wyniórdrf- 
w7ać.

— Bartek Czarnik,'gorszy żyda?— mó­
wili ludzie — kto mu w-ufee popjftBfóTiusi 
okapać i już iiic z ii’«go nie będzie.— Bali 
Się-'sO' chociaż byfe słodki, lisłużny, Pana 
Boga, chwalił, d.ó lu)śćiółiĄ?cliód-ził, bił się 
w piersi i z gromnicą w sźfetegft z’ innymi 
podczas naboźtóstwa przęśl wie:j.ki.m oł®7,ęni 
klęczał. — Budzie się bali Bartka Czarni­
ka,— i nazywali go krzywdą ludzką,frgBartek 
bałbsię żydów, bu, im zazdrościł.

(Zlft/ł.-uy ciciff nasttfifo.)

OC CZERWCOWA. 

(Wspoin nic ni e).

ę/zaru petrM i pełna pogody
Noe ua ii?ebjc ! Czei^saawl'iiocEietęs 1 
yVTgójiip' błyszczą gwiazdek, kórowody, 
Ziemia łgała snenWĆ-ftpłgni oddycha.
Stare,lipy, konąry-jiiia^e wSgóre,
AV czar ujęte' ciemności i głuszy,
W sen lapadłyuf stoją jo&nure —
Żaden listek się ha'uiicli nie ruszy...
A my dwoje pod temi lipami,
Luba moja! my dwoje i sami! 
Nody&śfeweowa i gwiazdy nad nami...
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Wietrzyksię w dali samotny, 
Nieruchome gałązki drzew musnął,
Kwiatkom główki poruszył i psotny 
CóS im 4'żepnął, i ueiehł, i usnął...
I zbudziły się kwiaty,/ doliny 
l półsennym zadfiłał-y przestrachem ;
Pachną róże i pachną jaśminy . 
jHimś silnym, namiętnym zapachem...
Woń upaja, odurza i mami!
Daj mi dłonie, o luba, my sami...
Noc łdzerwcowa i gwiazdy nad nami!..

Czytmię przeląkł ten szelest na zieinfi?’.?<i;
To 'się senne zbudziły motylki,
1 trąc skrzydłami drobnemi 
Wiotkie trawy zielonej hadylki —
I ztąd szelest przeleciał nad ciszą...
Jesźwtefćjhwieją się tratwy kobierce 
1 pieszczochów w sen znowu kołyszą.
Luba! słyszę, jak bije twe serce!...,
Do ust moich sję przytul ustami —
Nikt nie dojrzy w tej chwili — my sami!
Noc cztrwcowa i gwiazdy nad namk!?!’?"

Nie obawiaj się świateł, co błysły,
L’o nie szpiegi, by śledzić nas nocą...
To się gwiazdy nad ziemią rozprysły 
1 na skrzydłach owadów migoeJSKj

BgS%kr i eifea !... Do mego 2>ój® łona !
W piany! ogień... kfew pali mi skronie !:..
"Włos twój pachnie!... Czemu drżysz strwożona? 
7/iemuaycała w naiiSęffiych snach tonie !
Nil? nie śledzi! Dstjjnie broń!... My sami —

Nffl?'e^efw-eow.af i gwiazdy nad nami...
'"Klemens K-

Wiek i jego prawa
w wycł\owai\iu

przez
Ludwika Hodolego.

CCiąg dalszy).

Podobnych przykładów wpływu fizycz­
nej wieku ucznia na rozwój jego sił umy­
słowych, możemySfiegzcze więcej znaleść w li­
teraturze. pedagogicznej, są to jednak rzeczy­
wiście jakby tyłka* luźne przykłady, a brak 
im ujęcia w pfiwiien stały sy&tóm? któryby 
był miarodawczym dla dydaktyki. Nadto nie­
mal ogólni? jest tu i ta niedokładność, że 
zwykle autorowie zajmują się pod tym wzglę­
dem tylko kilku pierwszemi latami życia 
dzięteka, i aż do unudzenia powtarzają jeden 
za drugim, jak dziecko karmić, ubierać, jak 
je Uczyć'! poznawania kolorów, przedmiotów 
i t. d. a późniejsze okresy młodości zbywają 
tak, jakby one; nie miały wcale swych spe­
cjalnych wyniOgr. ,

S t o y « swój' encyklopedji pedagogii 
(Lipsk 1878) odróżnia dydaktykę progfessy- 
wną, która wskazuje,jaka materja, forma i 
technika nauki jest stosowną dla rozmaitych 
stopni wieku, rozglądnąwszy się; zaś za od­
nośną literaturą, wspomina ledwie o S c h w a r-

z u i pani X e c k d ej-S a u rs s u r e, których 
dzieją jednak traktujdKprawie tylko o wieku 
dziecinnym, a. zupełnie zaniedbują inne^tadja. 
Sam nawet Stoy, mimo swego .świetnego 
zdania, że „pedagogia winna się stosować? 
wedłfl^ stopni wieku, jak kalendarz podług 
miesięcy,“ ledwie w krótkim ustępiMwspo- 
mina d-t;owej dydaktyći? progr$&ywn§y i ni­
gdzie więcej nie odnosi się do niej tak, że 
owo zdanie jggtr wygPąda raczej iłifejjokoli- 
cznościowy- frazes, niż na myśl pierwszo­
rzędnego, dominuiącego marzenia. która 
się' ciągle winno mieć na uwadze?-

/ TbTeż rzeczywiście nie pozostajonamidziś 
nic innego, jak tylko do pewnego stopnia 
powtórzyć ową skal^egŚ n i a d e:’c,k i ó g o, że 
nie wykazano jeszcze prawideł,- wedle których 
władżeiRunysłowe rozwijają się, ra tern mniej 
jak je stosownie do wieku kształtce wy­
pada.

W najnowszej literaturze pedagogicznej 
znajdujemy jednak osobliwie u A. Ba i na i 
H e r b e r t a S p e n c e r a nader cenne uwagi, 
które wprawdzie nie całkowicie i nie. zawszSSj 
bezpośrednio gćdmj&zą Wa do metody pro­
gresywnej, a.le wielce ją wsTO^ają. Mamy 
tu na myśli metodę logiczną Bain® i na­
turalną H. S o e n c e r a.

Dydaktyka progressywifiafet. j. 'stosowana 
do fizycznego wieku, opija się na ‘tfem 
twierdzeniu, że cała kwestja przystępności 
lub nieprzystępności pewnych gatfźi nauk 
dla pewnego wieku, ma swą figfcznąjiodsta- 
wę. Mózg, ;bowiem rośnie bardzo prędkńSdo 
7go fioku i ma wtedy u--chłopca wagę 40 
uncyj. Od 7ę-l4 rokiijjkiedy osiąga wag'ę-45 
uncyjj, jest wzrost powolniejszy, a feszćztsj 
bardziej powolnym staje Aię między 14. a 20. 
rokiem. ;Stąd feż, ćń niezrozumiałym „jest dla 
chłopca w pewnym wieku, może byćjęzrozii- 
miałem zfsf parę lat, chociaż mu O się tego 
przez gaiły ów <-zas nie tłumaczyło. Osobli - 
wie widziuty! to w matematyce, gdzie nawet 
różnica dWifiAub trzech lat wieje znaczy. W 
takich jednak przedmiotach, jak w matęipa- 
lyce, z natury tej umiejętności zaczynamy’ 
od pojęć najprostszych, i postępujgńiy do co­
raz ogólniejszych i zawilszych tak, ż,e wi­
dzimy tu pewien naturalny^- logiczny pófihod, 
który się da z wiekiem ucznia w parę ze­
stawić. W innymi naukach jest to następstwo 
więcej zawikłandfi wymaga głębszego zasta­
nowienia, 8? jeżeli je mimo to wprowadzamy 
w pierwsze stadja wychowania, to powinniśmy 
je? zrobić przystępnemi i uprzyjemnitSOctri 
jest rzeczą sztuki wychowania.

Metodći więc logiczna Baina i natural­
na H. Spencera może wielkie usługi od­
dać!. także i naszej metodzie prógressywnej, 
wszystkie bowiem liczą się z każdorazowenii 
siłami i zdolnościanr ucznia, stosownie do

jego wieku®wszystkie pytają o progresję,, 
?.A;ó uczyć najpierw, co potem a co na koń­
cu/ wszystkie uczą nas w pedagogii ekono­
mii, co, jak, kiedy i ile uczniowi podawać.

Pod pewnym jednak względem metoda 
progresywna objawia swą odrębność od o- 
wych dwu pokrewnych metod. Gdyby mózg 
przy urodzeniu miał te sama "siły, co i w 
wieku młodzieńczym a był tylko co do wra­
żeń t a b u 1 a rasa (czystą tablicą), wtedy 
pojedyńcze, elementarne wrażenia przycho­
dziłyby najpierw, a po nich następowałyby zło­
żone, rzeczy zmysłowe1 szłyby przed umysło - 
werm i t. d. tak, że logiczny porządek słu­
żyłby jako principium następstwa. Zważyć 
jedm k mufiimy, że nie mamy do czynienia 
z dorosłym, lecz z dorastaiącym mózgiem, a 
wiefi i zdolnościami, że tedy* pewne nauk* 
dlatego trzdoS^na późniejszy .wiek odkładać, 
ponieważ wymagaja większych zdolności, 
większej uwagi, jakiej uczniowie w młodszym 
wieku nie posiadają. .„'Przyroda bowiem,'1' 
jak lttówi H. S p tenyer, „jest to nieubłagany 
rachmistrz: jeżeli od niej w pewnym wzglę­
dzie więcej, niż potrzeba, zażądamy, potrąci 
to sobiefjz innych naszych potrzeb. Jeżeli 
zaś nie tamując naturalnego jej biegu, po­
przestaniemy tylko na dostarczaniu materia­
łów surowych do umysłowej i cielesnej bu­
do wy? Sfała, a to w iloSjSi, odpowiadającej po • 
tf zębom każdego wieku, w takim razie przy­
roda wytworzy rńtewątpliwie osobnika, które­
go rozwój we wszystkich częściach będzie 
mniej lub Więcej harmonijnym.... Nigdy nie 
należy o tern zapominać, że siły żywotne w 
każdym okresie życia są ograniczony J że za- 
t&fimłźylko pewną liczbę wyników otrzymać 
możemy/ — Osobliwie uskarżają się często 
na młodych nauczycieli, że nie znając sił i 
potrzeb uczniów a pamiętając zbyt o celu 
i urządzeniu nauki uniwersyteckiej, występują 
z wykładami, które uczniowie mogą nawet 
pódziwińć afe’ ich nie rozumieją. Zamiast 
więc liczyć popisują $fę sami i gniewają się 
na „ograniczoność11 uczniów, którzy ich gór- 
nolótńósci dorównać nie mogą. Tu rozstrzy­
ga, pojętnośći.; wieku a nie przedmiot sam, 
zasada progressywną a nie logiczna. Bain 
i S p en JSr przyznają sami, że ich metody 
rozwijają się nietylko wedle logicznego, na­
turalnego następstwa przedmiotów samych, 
lecz że się ciągle oglądać muszą na wiek a. 
więc siły ucznia, i według tego ulegać mo­
dyfikacjom.

Najściślej zaś z metodą progressywną 
stoi w związku zasada psychologiczna, która, 
żąda* aby umysłowi w tym porządku dostar­
czać nauk, jak się! w nim wiedza tworzy. 
Umysł tworzy najpierw pojęcia, potem sądy, 
wreszcie wnioski: — w wychowaniu poeząt- 
kowem mamy więc uczniowi to podawać, co
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w mm może wyrobie^ jasne pojęcia, mamy 
go zapoznawać z wielością przedmiotów, aby 
rozszerzyć widnokrąg jego pojęć, mamy mu 
udzielać „nauki o rzeczach;11 w nastepnem 
stadjum winniśmy wyrabiać trafność sądu — 
nauka o faktach; w końcu rozwijamy 
arafńość wniosku: badania, krytyka, poró­
wnania i t. d.

Godząc w ten sposób wszechstronne wy­
magania , możemy w końcu ustanowić ogólne 
prawidła metody nauki, wedle*-których cało­
kształt wychowaniiy stosować się winien, je- 

•Seli ma uwzględniać wpływ fizycznego wieku 
ucznia, na rozwój jego sił umysłowych. Pra­
widła te, normujące stosowanie nauki do 
■wieku, są następujące,:;f.

Od rzeczy : p o je ć p o j e d y ń e z y^h 
do złożonych. Źe w nauce języków uczy­
my fleksji przed składnią, to jiSśt nietylko 
koniecznością logiczna; ale i fizyczną, gdyż 
inaczej przekroczylibyśmy granice pojętności 
ucznia. W matenigtyćg zaczynamy od licze­
nia i elementarnych operacyj nietylko dlatego, 
.że to jest lfgreZną podstawą operacyj1 więcej 
złożonych, lecz także dbtego, że zdolności 
początkującego. ucznia ni” dorosły jeszcze do 
spekulacji i kombinowania pojęć złożonych. 
Pod przymusem w jakiejkolwiek formi^ wy­
uczy się ostatecznie dziecko i rzeczy złożo­
nych, ale tylko' pamięciowo czyli raczej męv, 
■chaniczme, rozumieć zaś ich żadną miarą 
nie może.

Zasadę tę stt^owęałł należy nie tylko do 
pośzezególnych gałęzi nauk® ale i do ogółu 
więdzj;; “Ponieważ umy^“ — powiada Spen­
cer, „początkowo tylko niektóre swe zdol­
ności-.-rozwója, a następnie stopniowo coraz 
to nowe do współdziałania przyjmuj*^ tak, 
że w końgti wszystkie 'jednocześnie czynnie 
'występują, imz-gto nauc^LńieRhż powinno się' 
.zaczynaj od kilku , tylko prz°dmiot-ów, a na­
stępnie powoli do tych przedmiotów inne 
należy przyłączać, aż nareszsie wszystkie w 
skład jegm wejdą. Nie tylko w szezegółach, 
.lecz i w całości wychowania należy zffiżać 
od rzeózy pojedynczych do złożonyćh. “

O d r ze czy nieoznaczonych do 
o z n a c z o n jyc h ; od wiedzy p o w i e r z- 
chownej do jjpSsłej. Jak budowa móz­
gu jest początkowo niedoskonałą, tak też i 
jpgogtzynnoścj,-skąd pochodzi, żę pierwsze 
pojęciami zdania są mylne łub niepewnie Z 
początku niewyraźnie pojmuję umysł różnice 
Uliędzy przedmiotami, i dopiero stopniowo 
dochodzi do rozpoznawania subtelnych różnic.

Dlatego to jeszcze w niższem gimna- 
jium powinno się.ile możności unikać sub­
telnego określann&pojęć, a osobliwie rozró­
żniania pojęć zbliżon^ęh, jak np. co to jest 
Siętkośćń sprężystość, ciężkość a ciężar i t. d.

W ogóle we wszystkich podręcznikach 
dla niższego gimnazjum -widzielibyśmy chęt­
niej rodzaj jakby wypisów do wolnego opo­
wiadania, niż katechizmów, z których nie 
moŻDa opuścić ani jednego słówka. Przeciw­
nie w wyższem gimnazjum/. gdzie więcej 
zależy na ścisłości, byłoby to rozwlekłością 
nie na miejscu i nie odpowiadałoby?; warun- 
kom, jakim młodzieniec; podołać już może i 
powinien.

Na tej podstawie wypadałoby z mate­
matyki uczy&gfeszCze w niższem gimnazjum 
tylkdfeelementarnych rzeczy, posiłkując się 
tylko tu i ówdzie. jakby dla powolnego przy­
gotowania -łatwym dowodem, a dopiero w 
wySzem gimnazjum z całą ścisłością żą­
dać uzasadnienia nawet najbardziej elemen­
tarnych spojęć, postępując? ku coraz zawil­
szym. Matematyka oparta na ścisłych dowo­
dach', wydicje nam się w niższem gimnazjum 
anomalią, przechodzącą .siły ucznia, rzeczą 
do której on jeszcze nie dorósł? Dowodów 
matematycznych wyuczają się chłopcy w tym 
wieku tylko móchauiczUie, ni będąc jeszcze 
zdolnymi do logiczneg^j-Józumowania : stąd 
to owo ślęczenie?, biadanie i bezradność ich 
-w obec fipwodów nnftejnatyćzńych, stąd owó 
ich skargi, że „matemajykń jfest bardzo tru­
dną;11 poifezas edy w wyższem gimnazjum 
z zupełną łatwością im ona przychodzi (jo— 

sieli tylko profesor umie ją jasno wykładać!^
Co do liistorji, to wypada nam tu ko- 

uiecz.nie zaprotestować urzec w mieszaniu do 
niej wielu bajek w niższem gimnazjum ? co 
ma ji^ wnzęlćomo ujfeć ntoepi ścisłość; i przy- 
JtępęigWą ją ubzyalić. lh'źędewszystkieńi 
chłopinę mimowolnie, itabierze przekonania, 
że gołosłowne i nie niifcznaczące bajki, naj- 
cześciej dla sfałszowania liistorji ukutgj przeg 
cięż coś wańŚjją, kiedjr się z niemi lii-
s$5rj&. Lekki i piękny jsjyl powini- n ten cel 
uprzystępniania hiM$rji spełniać, a nie bajki! 
Podnie.ść wymownie rozmaite bohaterskie i 
niezwykłe, pełne poświ||ęnia czyn^ wjfsffar- 
cz\, aby rozciekawić tych, którzyhmzkoszują 
się nad R i n a 1 d i n i m- lub R obinzonem. 
Historja każdego narodu mai ej Lub więcej 
obfituje w bohaterskie czyny,'a te będą dla 
chłopców ćEmateczną.żaprawą jałowych fak­
tów historycznych.

Podobnie z wypisów polskich i niemie­
ckich dla niższQ'gb®rimnazjuni wypadałoby 
powyrzucać wszelkie bajki oprócz niewielu 
klasycznych z poezji, i StĄpieyje ustępami 
z różnych umiejętności, któreby chłopców i 

iWżćiekawiły i czegosL .nauczyły. Zdaniem 
mojem żywy przykład z liistorji lepiej po­
uczyłby chłopww, niż długa allegorja ze 
zwierzętami i t. d., która wreszcie p er-am* 
barges dochodzi do sensu moralnego za­
wartego w kilku słowach. Wcale zaś nie ro­

zumiemy już znaczenia i potrzeby niedorzfr* 
cznych bajek prozą pisanych i z powietrza 
pochwyconych. Oprócz kilku bajek klasy­
cznych, których ocena literaeka kwalifikuje 
się właściwie dopiero do wyższego gimna­
zjum, powinno się je w niższem gimnazjum, 
zupełnie pomijać. Bajki nie odpowiadają już 
wiekowi gimnazjalistów 1

Lecz nawet dla wieku niżej dziesięciu 
lat, wypadałoby także pomyśleć, szczególnie 
w wychowaniu domowem, o wyrugowaniu o- 
wych bajek o strachach, piernikowych pała­
cach z karmelkowemi oknami i t. d., które 
mogą zająć chwilowo dzieci, „żeby nie krzy­
czały/ ale bałamucą je w sposób niezgodny 
z racjonalnem wychowaniem. W owej uro­
czystej chwili, kiedy to zwabiamy dzieci do 
siebie magicznem odezwaniem się: „Chodź­
cie. opowiem wam bajkę !“, zamiast puszczać 
wodze fantazji w gromadzeniu niedorzecz­
nych nadzwyczajności, lepiej pomyśleć o ja­
kiem eiekawem a pouczające® opowiadaniu. 
Bajki nie są ową jedyną wyżyną, na którą 
wznieść się może ciekawość i pojętność 
dziecka! Sam opowiadałem J&ęsto dzieciom 
od 3—6 lat w przystępnej formie rozmaite 
ustępy z liistorji, nauk przyrodniczych i t. d. 
a przeci-ż „bajki* moje były dla dzieci 
„bardzo ciekawe i ładne11 a ilekroć pokaza­
łem się - -w drzwiach, już mię oblegano e 
prośbą o-„bajki.11 Tym wresźćie, którzy nie 
clicą wierzyć, żeby rzeczy naukowe można 
dla dzieci zrobić przystępnomi bez unudze- 
nia ich, przypominam^, że znakomity fizyk 
Thomson urządzili i wielkim skutkiem od­
czyt z fizyki dla dzieci niżej dziesięciu lat.

W gimnazjum mleżałoby tem skrupu­
latniej powyrzucać wszystkie bajki, ile że 
dyktuje to i ekonomia?'czasu, którego nigdy 
dość nie ma, bo wieW,rzeczy przyjemnych i 
pożytecznych aż się prosi, ale pomijane by­
wają dla braku czasu.

W wyższem gimnazjum powinno się 
bezwzględnie z wszelką ścisłością traktować 
naukę, ho wiek jest po temu. Nie żądać w 
tym wieku ścisłego, logicznego wyrażania się, 
byłoby uśpieniem zdolności, zaniedbaniem 
budzących się sił. Ścisłość taka potrzebną 
jest nie tylko dla nauki, ale i dla charakteru. 
Sokrates powiedział, że cnota jest wiedzą- 
tego, co czynić należy. Zaiste! gdyby ludzie 
dobrze mysleli nad wszystkiem, co robią, nie 
byłoby życia nad stan, więc i nędzy, nie 
byłoby tylu nieszczęść, występków i zbrodni.

Dla młodzieńca jest wreszcie ścisłość 
naukowa lekarstwem na rodzaj choroby, któ­
rej bardzo często wiek ten ulega dla przy­
czyn fizycznych. Gdy bowiem chłopiec do­
chodzi do dojrzałości, staje się skłonnym doi 
marzyeielstwa. Wtedy właśnie jest pora dl«> 
nauk ścisłych, które łącząc z sobą różnoro-
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Jne zjawiska łańcuchem prjfogzynowmśe?, 
zmuszają umysł do zgłębiania rzeczy i od­
wodzą od bezmyślnego gapiostwa. ZeAnn- 
rzycieb.two, które w młodzieńcu gapiostwem 
jest zwykle.,,'zuiknąćhy mrfeiało w człowieku, 
który nie nad powierzeliownoś&ią rzeczy gapi, 
się, Je,i-,/ głębiej w nie wnika, o tern wątpię 
nie należy. O ile polot fantazji młodzieńczej 
jest pięknem znamieniem młodości, o tyj& 
bezmyślnej marzyeielśtwo ezyl-i-gapiostwo nić 
może być w niej cierpianemu Znam jednego 
matematyka-, którgj będąc jeszcze uczniem 
gimnazjalnym, wyleezyłfeię z czczej, rozle­
niwiającej go miłostki bez celu za pomocą 
matematyki, do której też odhtd z "zapałem 
na całe życie przylgnął, (co-*nnrjrdnak. nie 
przeszkodziło, w należyjtym -czasie.,, z miłości 
się -ożenić).

(DaUzy ciąg nastftpi).

®i sisrray iiifłr sE«zi*)
pricz Alfonsa, D a n d e t ’ a,.

Podczas ostatniej wystawy paryskiej, 
szedłem pcw ueso dnia przez bulwary. Ulice 
i trotoary roiłjroię kosmopolitycznym tłumem 
cudzoziemców i przybyszów z prow incji; wśród 
odurzającej wrzawy, złojonej z krzyków, 
przekleństw, hurkotu wozów i trzaskania 
z biczów, przeciskały się przez ciżbę ogromne 
omnibusy i dorożki, wszystko napchSne „pfj 
brzegi^ dążąc długim łańcuchem-ku polom 
Marsowym. Gdym się znalazł w pobliżu 
„Grand ho£‘eT’u,“ ujrzałem wtfój cliwiliJgEOpę 
szejków arabskich, !$$pępującą z sieni hote­
lowej. Milczący ci wtj.owniky pustynni szli 
zwolna dumnym krokiem, a zdawali się 
tak mało uwagi poświęcać i dziwić wiel­
kiemu Paryżowi, jakj prawdopodobnie ich 
przodkowie,-za czasów Jugurty, gdy stanęli 
wśród murów wielkiego Rzymu. Warto 
było popatrzeć na malowniczy 'Jftrój tych 
gości z daleka: trgyjj} obSeerne burnusy, 
narzucone jeden na drugi',; jako znak (potęgi
i bogcfwa, wysok'1^ buty skórzane koloru 
szkarłatrfego, brały „haik“ naokoło skroni, 
przepasany rzemykiem ze skóry wielbłąda,
ii przez piersi' wielka wstęgąUlegii honoro­
wej, szeroka -szprla z dużym ciężkim krzyżem 
— ta wysoko heniona. odznaka honorowa, 
której ci właśęikfŚte afrykańscy używoiją Czesio 
zamiast chusteczki do nosa — tak potężni 
jest jeszcze prostota tyeh szlachetnych synów 
Sahary, mimo że i tam • cywilizacja naszfw 
puśęiłą;.'już szerokie, zagony. Nie pierwszy to

*) Ta humoreska jest jednym rozdziaĄin, wyjęć- 
tym z,-.obszernego. dzieła tego znakomitego bpsąarasSj' 
które ukazać siftrina niebawen, j>, t ,,'Me.moii'ęs.d’un 
hnnime dii lettreśyyk.

raz spotkałem ich dzisiaj}- i nie pierwszy raz 
widziałem wcieraj, gdj dążąc konno do 
Vineunij&s na przegląd wSfeta, cały (Paryż 
wprawili Jw- podziwianie przepykznemi 
swemi rynsztunkami i kostiumami- Jaj i 
ońi, byliśmy starzy znajomi) i przyjaciele. 
NayłJicznym arabskim koniu dowodził im 
mój poczciwy Bach-Ąaft-Bualem, którego 
przez ęstaPiich ośmnaście. lat nie widziałem 
wcale—tatary, zawszp okropnie chudy i wy­
soki, a jak węgiel czarny Bach-Agk-Bualenl, 
o wiecznie zapadłyt u policzkach, jTgłowi.ć 
kształtu małpiego lub w-iiczeuo, i dftfwnie 
pięknych ale nie 'mniej także dzikich oĆżaeli. 
Ni^mówułem z nim obećńitg-— później’ wjĄ 
tłumaczę powód tego — co za 'wspomnienia 
jednif.k obudziło we mnregto śpbtkAnie! 
Jakby w bajce, na skinienie.żróMeźki czar­
noksięskiej, zniknęły mi nagle #h&2u igWarulęi 
bulwary ze swemi (tłumami przechodniów’, 
prz-“z chwilę żdft się, mi£$fy w powj.etrzu, 
a paleni w mgłach się r.tżply^ręj^ pałac 
opery ze żniwne,mi szczytami i kościół Ma­
gdaleny z greckim swym frontem;wihiejsfh 
tego ujrzałem -nad sÓtOłhkitne niebo, słońce 
paM^Jri widgkfąg rozgraniczmy. Wiadomo)* 
ze na skrzydłach famaźji pomyka się szybko 
i daleko, to też-i teraz znalazłem się-ogromnie 
daleko od Paryża? Ilitowe słom-e afrykańskie 
pogodnego dnitł^ś r. lSdrkfi^zeWało mnie 
rożkdSzuio, byłem w dolinie SzcryGi, głęboko 
na południu Algieru. Przecfemną roztaczała^ 

Sskeboka. co naj mniej trzy dzlhśtbmi Iowa, pjńy) 
sŻ&zyzna, -na prawo i lewo' okolona ppdwdj-? 
nym szeregiem jgór, ktŻ«Eę‘ migocąc w blasku 
słońca k"!(ic(O'n złotym i fioletowym na ptża- 
miaifg. wyglądały zupełnie jak-’ olbrzymie 
ametysty; tu i tam widniał w -oddali kafa- 
wanseraj, wioską, czasem przelatujący mara- 
bu, to zifpwu pokazały się na jasnym 
horyzoficie czarne ruchome punkty, które — 
gdybyś nie e^ygfy błękit ńięfta nad główni'i jak 
okiem w około zasięgnie, żaniiafh'trzód,g(iżęm 
były, wziąłby można zS-"cienie chrom); pr£e-. 
ciągających nisko po nad ziepiią. Pgi włu- 
dnia polew aliśnly^późnięj górąoo zbyt doku­
czało, więc mój gospodarz" Buajenrr^tazał 
rożh.ić namiót. Jeduk..jeg(feićja.nę ppdljieśiono^ 
skutkiem czego widać było spory; .Kiwał ho­
ryzontu. Przed namiotem 'słały .koirią- z p.c>-" 
spuszczane mi ze zmęczenifijgłow-anii, parę 
kijków dalej chłopak młody, leżąc na piasku 
wyeiągnistyj.-gęt.ował dla ltasYinokkę, w gar­
nuszkach, ilad skąpym ‘ogniem za/.sucliyeh 
korzonków, z których dym 'wąy.iutki unjjśił 
się w górę pionowo ; mybodpoczywaliśmy 
w milczeniu na miękkich, dywanach, zasło­
nięci przed skwaibm słońcach lałem płótneyh 
namiotu.

^i^zny^był to dzielipj śżkoda’ że prze­
minął tak - gycliło — 'tęskno mi dziś na

wspomnienie tych kilku chwil złotych, które- 
spędziłew tak błoguRźfwzacnym Bualem-Ben- 
Szeryfem, i.jepso przyjaciółmi, SęSJiipfinem, 

S id-O mątem i-ĄgiAtafem ! Powtaraum, tęskno 
mi dziś poalatach prawie dwmdzigtu - a 
jednak, o jak nr logiczna i fałszjwą jes-t na­
tura ludzka! wówcaasJ tam w Algierze,—- wy­
znać fo' 'muszęs^—- tęskniłem d,o Paryża !

Tak jekt — wydychałem wtedy do PajB 
ryżiraktmy zmuszony, byłem .opuścić nagłe 
chcąc ratować wrowie, 'fjsśzargunte/ mocno 
trzyletnim nowicjatem wzak&Mg literackim: 
i żłftrśeozyłem w7 duchu wy imaniu memu 
z grona tych w^ystkicli^któiych kochalgjn, 
i z tego piękńeg’0 miasta, gdzie) porzuciłem 
ak drógińltani ćlżiśiffj jego mgły^ dziennik, 

nowe książki, owe codzienne ptigadanki po- 
obiedipieyz przyjaciółmi w zwykłej naszej 
kawiarni, lub wńeczlAóm pod fasadą teatru,. 
— tę ciągłą gorączkę Pary-żąć i' entujgz.m jęgo 
dla. sztoki, który/poci namiotćm afrykańskim 
prże%ęutówmł; mi się jedynie swoich stron 
najlepszych- Już ^•p.Wnajgłówmiej pr7f$jz$nil

-.'Śię do taj tętnicy' mój utwóT*' — pieiwśśy* 
w życiu utw óryS'deiiiczny— o którego przy­
jęciu na scŚifS Od'd$nuydow:iedziałem. się był 
■'w'dniu mojego wyjazdu.

To pewna, żd'pejzaż przed oczyma mia­
łem bardzć? piękny, a 'oprawny w ram 
'grygjnalne i dziwnie poetyczn^; z tern' węsPyst- 
kiem jednak byłbym e.łfl£fni&* oOTńł 'Algier 
i widniejące w trali szczyty AtJasńp Buale- 
ine z jego pr^jacmłmi, ciemny błękit niabag 
karmnzyiFjróż cdctretibwycli, wszystko — 

za jszarą kolumnadę Odeghiu z jegl) wązkiem 
wętjsaienl, na scenę i ,malcm*afclożą portjera,. 
wykłejoną. od Sufitu do posadzki autógAafami 
i portrecikami artystów i aytyjtek. uffr.k to, 
więc^&dzieS- daleko wyAlpycaj wiodłem teraz 
żywot jakiegoś rycpfź'a,z wieków hefb.icz-nyjch, 
podczas gdy tam w Paryżn, ówr korytarz 
wąski, którw| mnie widakSf clr żąć eg oj- pełnego 
bojfiźjiigtgdym szedł doręczać mój utwór — 
byłby teraz mnie ujrż.a'ł\kroczsfo'eg%; tryum­
falnie i z miną młotlego autora — udająCegO' 

"błndiK^ogromiią Skromność i zSkłopotanie! 
Czułem się upokorzony myślą, że tu niemal 
poniżałem gię,;jebcyjąo-z ar«0sKimi sż-ejkami, 
wyglądająaymii wprawdzie malowniczo, lecz 
hynajmnigj nieodpowiednimi dla towar-^stwa 
człowieka, intelj^entneg^i— podćzs^- gdy tam,, 
hen — nad Sekwaną — sufler, nupszynista, 
dyroktor, reżyser, i liczna band.i wyróżo- 
w anych aktorek i --świeżo ogolonych aktorów 
zajmowała sic pilnie moją sztuk, ! Oddeeha-., 
-hm w rzeczywństości świeżym ifostiyńi ża-j 
paemm, zalatującym z niedaleki, li drzew 
pomfflańcżówych, gdy przeeiwTiie mój zmyśli 
powonienia spragniony był, tej tak dla mnie 

uwówczas dziwnie ponętnej’ wumi Jątórą zwykle- 
Awydz.i.elają kulisy teatralne! A ta .powmżna
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fiee/uunonja — czytanie utworu w obecności 
•«afe^&'':j)erSiśnalu art^iycznegcff na pulcie 
karafki z wodą,*szklanka z cukrem, rękopis 
i lampa. PÓ.whi pffiby, liasamprzód w foyer 
koło wielkiego komina,' nastęfmieMaisnemićjS' 
pokrytej bĄrdenną tajemniczą ciemnó^^f 
a zawalonej meblami i’ dekoracjami, z wi- 
dokigńk.ma pusty, grobowo 'głuchy -i lodowaty 
.amfitbatr, w Którym wśród zmroku rysują 
sio nieznacznie kontury pająka, zpowit-go 
w koszulkę'. Adgdyf już lffiiie^dzie dłągSP 
.siadany wieczór pr-zeaSta\v'iihia, jak pięknie 
prezentuj wysię fronton teatru, oświetlony 

■łańcuchem laiup, eltwipażb'.-zawdżająhtóroło 
kasy'?sćisl!i'i gwar — yye ruchu wszędzie ■ 
niecierpliwe wyczekiwanie rezultatu, w fok 
waraystwio wiernegogprzyjaciśla., nareszcie 
zjawiają '.się ęiaiffle uffałrowańm. sylwetki 
z zawiadomieniem; ’ zasłoni,' już hsp.idła, 
i ńazwićko autora reżyser podsOesiunym gło­
sem irzućit ot.pastwę, oklaskującym lub 
gwi zdają ęyin słuchaczom.. „Napr -ódbfaijie — 
.szeppe poczCTwJBj towarzysz?-— i głowa dę>. 
góry ! Teraz należy pójśc$obaCzyć, jak rze­
czy poskfel ptfdzjękowąp akfórom, a polanu' 
uścisnąć Słoń znojom cm, którzy Cię ocze­
kują w kawiarni...11 Tak marzyłem nfijiiwię, 
z o<wńia szeroko rozwaijEęmi i wueńlónemi 
w* płócienny strop namiotu, pfzez krory usi- 
howały przedrzeć; się palfwM. hromierpujWry- 
kańgkieg«|5nńc.a zimowńkó- Wyjrzałem mzez 
■szeroki btwóą, sljońęę już $ię, Chylife. ku za­
chodów y-gh.fekrwiajkę rąjiek widokregu różó- 
wem uswhatłeiń,' nad rozległą płaszczyzną 
panowała 'CK-za, przemywana od czasu do 
.czasu jedyhrę echeńi.pobrzękujii-cego gdzieś 
w dali dzwonka,; lub igejacliolijnenii głósańu 
pasterzy, nawołujących swoje trzody.

Nic, zrfeztą nićhząHóeało moieli snów 
na jawiE Moj ..h^sńodar-zs, rozumieli — 
ws/Jjspy czterej razem — zaledwie jdjya- 
dzleścia sjów franęu >kich, .jąć.najwięcejolano 
dziesięć arabskich. Nąsz wMolay ęznajomy, 
która* mię; w prowadził w ich nowarzystwęK 
i jako tiiiiiiaeztónam służył (hiszpański han- 
dlaf-z zboża, z którym poznajomiłam się w 
Ahierze), me:,- był w; £fj chw iii z nami, 
gdyż uparłySi-gSbył polować dalej, nie zwa; 
zając na np.iił-; pvmc toż w głęiąokiem, ? mil­
czeniu spoczywaliśmy wsjyscy, paląc grubo 
papierosy, jeden , po drugim, i popijając 
"wyśmienitą czarnąt kawgR z malutkich fili­
żanek.

■ 'Naglę- powstał hałas przed namiotem. 
Psy poczęły szczekać zajadle, -pdsłud-if&e? 
irasi zbiegli się zć; Wszystkich stron, tuż 
Przed namiotem pojawił się na koniu olbrzy­
mi Spalin w Wefwonym burnusie i zawołał: 
P i d i D a o u d i ?

T-o depesza z Paryża, która, goniła za 
J«ną z jednej wsi do drugiej, począwszy od

MiłianaE,! i dopiero eu ńtrŚ; dopędziła. Za­
wierała jerio tekilka słów : „Sztukę grano 
wtózoSajj powodzenie wielkiej przedstawień1 e 
żnaltó-miteą2 .Prżeć-źysjteS.^tyełi parę (słów — 
tak uii drogich, rrfz drugi i sdthy — nie 
nlógłem się nasycić ironii, zupełni®, jaK t.) 
h# praktyk™® z długo wyglądanym listbm 
od kochanki.... Pomyślcie tylko : to był pierw­
szy mój utwór!.. A ©arni towarzysze® 
moi, widząc mię tak w /.ruszonego, z rozpro­
mienionym wzrokiem i drżącemu rekami, uśmie­
chali Ajg, buhaje}? i zamienili pomiędzy 
sobą lalka słów po slfebbkii. Po chwili najuszeń- 
'SŹy-zhiCh, zebiawśz.y całą swhkyiędze obce- 
go jeżyka, zdobył się na pytanie: „ F r a n c- e... 
n o u v e l i e s.a familie? —- Ależ nie, to 
ilie wiadomość fan’''!,na, cos zupełnie inne­
go i ,-J.epsżego! I czujac pótraebĄ, podzieleni® 
m ij radości iBśzczęśeiu ze kimś drugim, po­
stanowiłem z pomocą znafiyćli mi kilku 
słów arapsSmli w 'połączeniu z' tójń* dwu­
dziestoma, francuskiemi, któreRml pogadali, 
wytłuiińrdżyć- iętlffiuso jest t-atk* i co ;na- 
czy dla auwa" pjeńyszfi-fprzedstawueifre jego 
utwojur-w Paryżu. 0'c-z-ywj.śei•» zgadnać łbl w o, 
że trud., mój był dąremny. Atoli w młodym 
wieku nie roznaczu sigitak rychło! Wyśzu- 
ki wałem poróu ńąnia,^ nadrabiałem ąffiywą 
gęstykulbcją, w końcu wywijając wbpówie- 

:trzu niehi \ską ćkhpónraj drmnszwF C'hoą*im 
ksoihęSziiie być zrozumiałym, powtarzałem 
niezło zonę razy „Ka i ag e u s! k a rageu s ! 
— jak^dygy niwa seiitynićntąlńa i na ,^y 

Ano tl i weSs pęku luj ą c ą-s ieipfińktÓ wka, iłala ,s i ę 
w czenikolwje&jpi^ówiiaó do przerażająco' idjo- 
łseznyhh jars pierwSfićgo lepszego liuińąrys- 
tyiurecjfie®; klasyczny Ocrefon,
miał choćby :c.ień nbdó^ifeAśtwa, do której 

Ji'adź z owych'dusznych spelunk po iniks.tą^li 
pnaurytańskieh, gdzie każimgo ndeczora, mi- 
knifO;surowych znk^ójiv policji, poczciwi Mu- 
zułmani ubauiaią się do ipadłego cęnicz- 

•nemi , /opowieściami i żartami, rodzimych 
swoich komików!

Wszystko to-Było jednak niczem innem, 
jak tylko rodzajem afrykańskiej fatą morgana. 
W Pąayzu czekało mię ro^znrówan® Wróci­
łem tsm liTOzwłęćzni^prędz&j—niżeli byłby na 
t$; pozwolił lekarz (i rozsądek. Lćbz cóż mię 
teraz" obchodziły mgły i śniegi, które nad 
S^kwhń^ zastać lńiatorSf i cży mó^łeni dziś 
żałować za cudownym lazurem afrykańskie­
go fiifeba, ?! Ujrzeć mojg dzieło; ąj pothn — 
cfioćby umrzeć! Wsiadłem na okręt — wy­
lądowałem... juźein w Marsylji... już, już 
w Paryżu. Gdym wyskoczył z wagonu, była 
godzina 6 wisiorem, nad miastem zmrok 
prańovf^ł głęboki. Zapominając o dokuczają­

cym mi głodził?} rzuciłem się w dorożkę: 
„Hej! co koń wyskoczy do Odeonu!“

Ledwie zająłem krzesło w amfiteatrze, 
zasłona się podniosła. Licznie zgromadzona 
publiczność przedstawiała orygihalny widok. 
Ze -to były zapusty, i w każdym lokalu ła - 
cińskiej dzielnicy miano fttńez^ć noc całą, 
wiec mnóstwo-btndeilfów i studentek przyszło 
do teatru w kostiumach redutowych, aby 
spędzić tu dwie godziny wie!i®briie. Gdzie 
spojrzeć, widziało się arlekinów, pierrotów, 
kolombiny, słowem pstrokacizńę barw naj­
rozmaitszych. „No — trudno to Będzie — 
pomyślałem — poruszyć dń< eż tych warjatów!“ 
Mimo to zaręczam wam — wie.tó z nich pła­
kało, a płakało tak rzewniejsze temu lub 
o<e,i gfirb na przodzie błyszczał do światła 
z:'wilgoci. Przedemną naprzykłid siedział 
„trbfni®ć^ któremu ze wzruszeira dzwonk 
u kapuzy co chwilę bhzęe^ałj — pot? lewej 
z no W u ręce p i iir r owa —'■, j a kajś>' i^ła-' .!, L i z a(' 
z sefćbm widocznie nadzwyczaj czułem, bcu 
dwa potoki łez z okrągłych jej óćząi, wyżło­
biły nip pomird^biiyćh tłuśfyćh policzkach 
dwie S^ekokieksmugi, zteżffli naturalnie wy­
glądała nader pociesznie.'!'

Owit'depesze algierska zawierała prawdę i 
moja, jednoaktówką odniosła wielki Jsukcó^.y 
Lecz cóż na to powiecie ? — gdy widzowie 
płakali a potem sala grznniała freńetycznemi 
oklaskami, autor sztuki byłby mijclłętnię 
czul się przynajmniej sto stóp pod ziemiąh. 
tak mi się wydala okrtraną tego jbiwpra! 
Nie — to nie ' jftoA.. tłumaężyłeni sobie. 
Czyż podobna pożhać mi mŚjgĘS bohatera 
w tym grubym panu, który aby wyglądać 
poważnym i nader cnotliwym ojpulkiem, 
ycharakt-ryzowat się.- w maskę .;beranż'óro- 
wską?! A jednak — prżjzn-ij.ę, obecni® — 
byłem wówczas bardzo niesprawiedliwym. 
Aktorowie bogiem wywiązali s.ię z ról, jak 
mogli najlepiej;"]'bez wątpienia' im y.awdzię- 
czyę miałem wielką część powodzenia. Atoli 
rozczarowanie moje bylo^Dyt silnffi a różnica 
wydiiła mi zbyt wielką pomiędzy, owem, co 
sądziłem, że napisałem, a tern wszystkiem co 
mi ś:i'ę teraz ukazało, plastyczaię przedsta­
wiono. Wszystkie braki, jak zmai^zczki u 
starca, wystąpiły na jaw w jasnem oświetle­
niu, i niehlziw, żem cierpną- i męki okropne, 
widząc mój idefflitak do niepoznania zmie­
niony} Mimi wzruszenia i z u do wolenia, 
widzów,.-czułem ;śię przygnębiony brzemie­
niem jakiegoś liicwysłowionego wstydu i po­
mieszania. Czułem, jak krew gonąca, postę­
pując coraz wyżej, <®iłęłitrnii się do mózgu. 
Były chwile, iż zdawało mi się, że te figury 
maskaradowe poznały mnie, i naigrawały 
się ze mnie z nieubłaganem szyderstwem. 
Zlany potem, bez oddechu w piersi, bez gło­
wy, podwajałem w myślach gęsta aktorów. 
Chciałem, aby prędzej ruszali się na scenie, 
mówili szybciej, byle tylko skończyły się..



jak najprędzej katusze moje! Ach, jakże 
odetchnąłem, gdy kurtyna zapadli i prze­
darłszy się przez tłum z przedsionka teatru, 
pędem ściganego złodzieja pomykałem po 
pod mury ulicami,ukrywszy głowę'głęboko 
w kołnierz pljlta',, i unikając pilnie wzroku 
przechodniów!

Od tego czaśil wiele rzeczy napisałem ćfl» 
sceny, nigdy jednak nie mogłem się pozbyć 
nadćfc przyki$|ó wzruszenia, ilekroć które­
kolwiek z dzieł moich po raz pierwszy po­
jawiło {rema deskach teatralnym® Podziwiam 
młodych i starych dramaturgów, i zazdro­
szczę tym panom, ktihzy podczas prób z pewną 
satysfakcją stkwiająg^wojć. krzesło koło budki 
suflera, poprawiają, dysputują, Kreślą dodają, 
a robią to wszystko całą duszą swoją i umy­
słem... a wieczór podczas pierwszegojrezed- 

/jstawienia, siadają w środku amfiteatru, bawią 
się wyśmienite, naostatek sami brawa bija, 
z zadowoleniem osiwiałego żgłnimjza, zwy- 

'-Ełęzcy— wśród bitwy. Bez porównania lepiej 
już rzecz się ma z książką, która treści swej 
nie wystawia na pokaz i sama nie wyzywa. 
Podnosząca" &i'ę kurtynarob’ szmer, jak gdyby 
sukhnkę darto na kawałki, i oto dziewićzm 
stworzenie, nagie i bezbronne, staje na wi­
doku jako przedmiot; ciekawości dla dwu 
tysięcy nielitosnych oczu! Przypomina mi to 
zawsze owe nieszczęśliwe dziewczęta, które 
drżąc z zimna i kuląc się ze wstydu,. za 

talara rozbierajągię w pracowni artystów, by 
im pozować jako modelki. — To też, jeśli 
kiedy napisze c-o i dam do grania na segnę,
orzueę Paryż i ucieknę w świat, daleko za 

morze "do ojczyzny starego Bualemy... tam 
ze spokojnym umysłem będę wyczekiwał złej 
lub dobrej nowiny, którą po długiem szuka­
niu, wśród pustyni doręczy mi nareszcie pię­
kny jaki spaha^wj Ćżekwonym płaszczu.

Ale, ale — zapomniałem wytłumaczyć, 
dlaczego nie zbliżyłem się do poczciwego 
Bualema-Bęn-Szeryfa,'%lym go podćffiis wy­
stawy spotkał na bulwarze koło „Grand 
hotel’u.“ Powodem tego była pewna oko­
liczność, która mię żenowała"/Ów hiszpański 
handlarz zboża, któl-y mię przedstawił by’F 
zacnemu szejkowi, jak słyszałem później, 
skończyffimiał swoją karjerę nader fatalnie... 
"Wśród tych kolonij, zaludnionych przyby­
szami z całego świata, często bardzo /robi 
się znajomości, nie znając się bliżej nawza*a 
jem. To też zdarza się, że pewnego pięknego 
dnia usłyszeć można coś podobnego:

— Jakże tam idzie temu pięknemu 
jchłopcu. no —pan wiesz przecie, o kim my­
ślę?

— Tak, tak... wiem... poszedł na galery!
Oto są ujemne strony kolonizacji-...
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Przegląd literacki.
•Tan Czarnecki. Rys dziejów starożytny li. Zeszyt 

i II. Lwów, nakładem autoraj’JS82. str. 102 w See.

Daleko już odbiegliśmy od kronikarsko- 
belletrystycznego zaopatrywania na historję. 
W jaki sposób spisywano kroniki — wiemy 
dokładnie. W jaki sposób traktowała historję 
szkoła, która w Macaulay’11, Thierrym, a u nas 
w Szajnoc-ze znalazła swych, wyrazicieli — 
mamy w świeżej pamięci. Nid'łdo pogardze- 
niiwsa, notatyBi opowie|gi kronikarzy, tern 
cohni^ze im więcej obejmują szczegółów 
dziejów* go materiału. Z przyjemmfąci^t* ż 
wczytujemy się w phmtyćzme i barwne od­
wzorowanie dziejów, tak jak chętnie widzimyhistoryczne dramaly na scenie,

Nauka jednak 'śeiśła^shWić musi histo- 
rji .poważniejsze: jas&cze wymagania. Skoro też 
przekonaj o prz^żynowym związku wsż>j 
stkieh objawów7 żyteib ludzkiego, coraz "śilniej 
zaćzęl^ się wkorzeniać w umysły ludzkić, 
powstał w nauc^historji krerunćf pragma­
tyczny. doszukuj^rasję prz^^fflowego związ­
ku dziejowycli wypadków. Od takiego zaś 
historycznego pragmatyzmu krok już tylko 
ledi n do poszukiwania. praw . rządzących 
rozwojem dziejowym,: eA rozpćjlftęli jużYico, 
Turgot i HerW, i z takim tal|jtem pro­
wadzili dalej' Óomte, Buckie i Draper.

• WŚdy prz^tem na tak ńaukoWem stanęła 
rTiistorja stanowisku, trzehS było rozszerzyć 
tMn dziejowych obserwacyj, i węiągnąfć w 
zakres flriSwj i tfośy więc.ej prócz rozpamię­
tywania l^ó w- dynaiństyj, śledzenia-iza prze­
biegiem kształtowania się państw, prowa­
dzonych przez nie wojen, i zawieranych 
przez różnycif v$dzóiv i panujących, traktatów- 
Wciągnięto wtedy w krąg badań histo- 
rcyznych -;<tognki . społecznej przemysł 
i handel, lęałą słowem wewnętrzną hisłorję 
społeczeństw7.

Idąc konsekwentnie dalej w tym kięg 
runku, pozostało; tylko połączyć życie histo- 
ryczhe narodowa z rozwojem warunków przy­
rodzonych, w jakicij się ono odbywało, aże­
by w zupełni^ odpowiedzieeSwyihąganiom 
nowoczesnej nauki dziejów.

Tą Też droa-a nos zła nauka historji.
Boęliód Pjędnak taki nie odbywa się 

zwykle zbitą i zw$eięzką falang® Po za to­
rującą nowe drogi' awangardą, ciągnie &ałhi 
armijfflj ciężkiej rajtarji, wlecze sfńyprzytem 
także sporo zapóźnionych maruderów.

Między tymi ostatnimi wielu jest ta­
kich,, co nie czując w sobie dość ^talentu 
i odwagi, do śmiałŚgo piKtępowego pochodu, 
powtarzają na tyłach stare bajki, chętnie je 
opowiadając młodym i starym dzieciom, po- 
zująciiprzytemna rzekomych popularyzatorów 
„nauki historycznej

Pan Czarnecki inną zupełnie obrał dro­
gę, zabrawszy uę bowiem do napisania po- 
pularnego zarysu dziejów starożytnych,, 
umiał pójść śmiało w pierwszych szeregach 
hadaczów dziejowych.

Zeszyt wstępny „Rysu“ zapoznaje nas z 
„dziejami przedhistorycznemu11, jak się one 
rozwijały na tłe geologicznego rozwoju 
naszej pi-nety, i łącznie’ z rozwojem^ałęgo- 
życia organicznego.

Przy takiem traktowaniu dzfejów. otwie­
rają się przed nami rozległe widnokręgi. Życie- 
organiczne, od czasu gdy w ciepłem morzu 
formacji laurentyńskiej poczęły się pierwsze 

gęgo zawiązki, trwite. już ^-przybliżenie lat 
700.0(70; upłynęło już 35O.O0G lat od czasu, 
gdy człowiek, jako najwyrazy szczebel na 
drabinie ,istob£OTg5nicznych, pojawiLsię ną. 
widowni. NapotkawszyKÓyrażne ślady-czło­
wieka w trzeciorzędowej formacji plioćę.ń- 
skiej. autor lT:l* dzi następnie jego d .reje 
w dwu ostatnich okresach geologicznych: 
dilluwialnym i alluwialnym, prżkctiodząe 
kolejno potem kamienną. brązową i 'źelazną. 
epoke kultury.

Prastary Egipt kolebka naszej cywili­
zacji, dziejami stfemi sięga na kilka tysięcy 
lat wstecz poza erę chrześcijańską." Autor 
w7 zeszycie drugim 'przelSega ginące w pó­

łmroku wieków dziej^gego kraju, zapoznając-, 
nas z wewnętrznemu i z* wnetrznemi przy­
czynami, które powodowały w7zrost i upadek 
egipskiego społeczeństwa, obznajamiajlc nas. 
z jego kulturą, rćiigijnemi wierzeniami, 
ustrojem ipołecźnym i państwowym, nauką, 
i sztuką.

Nie możemy głębi® zapuszczać się w7 la* 
zamierzchłe dzieje, krare tak umiejętnió roz­
snuł przed nami p. jĘżarneoki — nadmieni­
my tylko, żę, „Rys^jegoj tak pod wźgłedem 
przejęcia siĆ.spółczaśnemi naukowemi poglą­
dami, jak i pod względem /aśiiegó i dosad­
nego wykładu, wypowiedzianego nader po­
prawnym. czystym i barwnym językiem, jest 
dziełemkonzahtąch niepoślednich, i rządkiem 
nader w7 naszej literaturze historycznej zjawis­
kiem. ^B. «%.

(Funfzehn Essays yon Hermann Grimm. JDritte Folt 
Tle. Berlin. Ferdinancl Diimmlers Verlagś?buc-hhanr 

dlung 1882.
Autor znakomitego studium o Michale- 

Buonarotiim, ogłosił obecnie nowy szereg 
szkiców literacko artystycznych, w których 
jest przekład dwóch studjów7 Emersona 
o Goethem i Shakespearze, służących za ilustra­
cję niejako do nekrologu amerykańskiego 
pisarza/ zmarłego roku bieżącego; a dalej 
studjum o trzech braciach Grimma Wilhel­
mie, Jakóbie i Ludwiku, które pomimo pie­
tyzmu, jaki autor zachowuje dla swych naj­
bliższych, mają w sobie dużo prawdy histo-
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tycznej, a odznaczają iśłę przed innemi chyba 
tylko wspaniałą formą. Kto zna Grimma 
z pism dawniejszych, wie aż nadto dobrze, 
że nmie on połączyć ścisłość i dokładność 
krytyczną z nadobną. i zajmującą formą. To 
samo da się powiedzieć również ’,o dziele je­
go leżącim przed nami, dzielę;,-;które odzna­
cza się wfflód powodzi krytyczno-literackich 
rozpraw, głęboką znajomością, rzęazy i'-szhą 

rokirn na świat poglądem. Grimm nin mó> 
w7i nigdy o żadnym autorze i dziele jako 
o rzeczy zamkniętej' w solną/ ale umie nale­
życie ocenm wpływy otoczenia, i przedstawić 
rzecz każdą na tle ogólnych prądów cy­
wilizacyjnych.

W szeregu prac obecnych spotykamy 
między innemi urywki z życia Rafaela, i.czy- 
tająe je wyrazilibyśmy z pewnością, życze­
nie poznania całości, gdybyśmy jiiewiedzieli, 
że autor w.łąśnigjmad działem takimi pracuje. 
I w istocie szkoda by było tychmKfbżolnych 
studjów, fjakie mi>iat i>n. bytrąc się do pisa­

nia ®ycia Michała Aniołalpoczynić także nad 
Rafaelem, gdyby on© miały pójść ha marne. 
Kilka urywków zamieszczonych o Rafaelu 
w zbiorzetópozwala się.!*p'o.dz.itwać, że Grimm 

o wielkim mistrzu z Urbino będzie umiał 
pcdiić tyle-, zajmujących uwag, ile ich 
poczynił nad życiem i dziełami twórcy 
„Mojżesza11. Tyle na Fazięjo studjach Grimma.

Dla uw ieńczenia sprawozdania naszego po­
wiemy chyba o nader oryginalnej.Rozprawie, 
o pc-wśtąniu owej legendy ludowej o drze 
Fauście. Jest .to, .według słów piiifora-, tylko 
uryw ek z większej pracy, a przecież ileż w niej 
interesujących anowych szczegółów ! Grimm 
wywodzi tu z ilu rozmaitych pierwiast­
ków złożył się „Faust? G'cethe.gp, i sądzi 
że ,ów dr, Faust, który stół z Lutrem w 
stosunku, je'sF wzorem awanturniczości, pa­
ryski profesor FąustuSAntceljnflS przyjaciel, 
.Erazma, jest modelem erotyzmu, a ów Fau- 
stifs o którym wspomina św. Augustyn w 
swych „Wyznaniach daj’e postaci Fausta 
Goethowsskiego Bodsta-f^ filozoficzno teolo­
giczną, i kończy swńj -wywód w ten sposób: 
„Z Ian«tóm żarem występuje przed nami 
Erasmus, Luter i Augustę™, a z tego wszyst­
kiego powstałe osoba jedną, tivór nowy, po-ij 
dobni do dziedmcia w- tern, że i on łączy 
w jraobie moralne i fizyczne. własgiwości 
wielu przodków7...“ z,.

Petófi Szanclor
Szkic biograficzno-literacki 

napisał'
Aleksander Disiewicz.

W dniu ła. b. m. obchodził naród wę­
gierski w7ielką uroczystości w Budapeszcie* 

odsłonięto pomnik jednogo z wielkich synów7

w’ęgięrskięj ziemi — m^ihibieńśj&go poety 
narodowego gŚzandor& Petófiegu. Imię jego 
znai®. clżi&Suż w cśjlcj Rurdpje# szczegółami 
życia jego a zwłaśzćża tajćjmriicwej śmierój inte- 
re.sowałaiśię cała prasa europejska, a poezje 
przełożono w 12 .językach. Cóż dopidro mó­
wić o Węgrząęh? Tam,nie ma prawie mia­
sta,. większego, w któremby nre, było „ulicy 
Pepif ęmł“, w rodzinnem miaście pi ety wzno- 
si sii już od lat kilku pomnik z jego po­
piersiem, a dom urodzenia zdobi ^pamiątko­
wa tablica, teraz zaś w stoh^Skraju stanął 
ze składek całego narodu wspaniały połiinik 
s*piżowy dłuta góniahieSb Adolfa HuszaFa. 
Gdy nadto dodamy, że poezjSjego, wydane 
po raz dwudziesty i któryś w Krłłfcsfe., przd® 
towarzystwo „Athaencum,“ w przeciągu kil­
ku miesięcy rozeszły się w7 30.00(XEgzem­
plarzy — co więcej, że utwory te przeszły 
już, w7 usta ludniprzj każdej sposobności — 
jak to sa'irii słyszeliśmj^-asjjiewąne bywają, 
będzie to pono dostatecznym) usprawiedli- 
wTienięm, że na postać i utwory tak znako­
mitego póety:^sąśiednie'§o nafódu ehgemy ni­
niejszym tśżkifcem zwrócić uwagę polskiej 
publiczności/. Pr^mawia za teiń i tęgi wzgląd, 
że mimo sympst.ji d<> Węgrów7, i mimo wielu 
węzłów ł|fzącyhh w dziejach Pcdśłłę 'z Wig*

.'grami' literatura tfigo narodu zupełnie u nas 
ńióŹnana^G tylko jeden Jókai, którćgó- kilka 

""-romansów7 w ostatnich latócii na polski ję- 
rżyk przełożono, zdołał u nas uzyskać jakie7.

prawo ohyw7ate.lśtwa.

Żywot Petóftó^A- jakkolwiek krótki, obfi­
tuje w ciekawej i rozliczlie szczegóły. Jak 
niegdyś .o wydanie na świat Homera 5'miast 

Fgreckieh jspjr wiądłoffltak dziś .teezy$śię spór 
w Węgrzech o PetóŚhCT : Fdegyhaza , ^Sza- 
badszallas i Kis Koni? chciuły1); być gniaz­
dem rodzinnem poety. Dzjś już ićdńak nie- 
wątpliwem jęgt, że zaszczyt ten przypadł w 
udziale ostótnignju z nich, Kis Kórós, mia- 

; Wózku w pesztónskim komitacie. Tam 
to urodził się poeta 1. stycznia 18*23. 
Ojciec jego Stefan Pętroyics — takie bowiem 
jest wTa^ćiwe nazwisko p.óiity, (.„Petiifi11 było 
z początku jego pgeudonimemii literackim'a 
dopiero później przybrał i,jÓ«.jako swojeufia- 
zwTsko) — był-’ skromnym* ■ gospodarzem a 
zarażeni rzeźnikiem, i zamierzałg-rżemfosło 
swe przekazały pierworodnemu Aleksandrowi. 
Z trudnością dał się później odwieść od tego 
zamiaru, i wyprawił Aleksandra [gdo szkół. 
Studja gimnazjalne odbywał’ młody Petrowms 
najpierw w Aszod, ła następników Szemni- 

§?ach. Tu zapoznał 'Się z trup® wędrownych 
aktorów i zapalił^ się tak do cleśek teatral­
nych^1 ; że porzucił szkoły i puścił-'/Się z tą
trupą na wędrówkę artystyczną, nie zważa­
jąc na napomnienia" ojca-, wskutek czego też 
ojeieS* zaprzestał udzielać mu dalszych za­

siłków, i Sandor zaznał niijednokijotnió] 
wiol iego niedostatku. Ną deskach teatial- 
nyćli zupełnie nie wiodło -sig.' Petofieinu: 
wbił sobie w7 głowę, .zi^j/na- wielki talent i 
pragnął wciąż występować w dramatach, 
podczas gdy reżyser; dawa$ mu roje w7 mo­
dnych podówczas ^Sztukach ludowych, a na­
wet kazał mu śpiewać — oczywiście w chó­
rze. Z tego powodu staczał ustawicznie wal­
kę z reżyseremgfaż wreszcie. zrażony^ćl^Te - 
mi niepowodzeniami porzucił-scin/ę- w r. 183,9 
zaciągając się w Oedenburgu clo wojjpka. 
Niedługo jednak dłużył wój-śkowo,, gdyż w 
skutek ciężkiej choroby, na Taką zapadł pod­
ówczas, uwolniono :gf-ó z szeregów. Z tego 
to czasu pochodzą najpierwszeoego pió.renki; 
•ciężkie chwili^ służby wojskowej osładzał 
sobie tworząc piosenki, i wypisując je na: 
ścianach koszar i strażnic.

Po tych przykryeh przejściach powrócił 
napowrof?'do szkól* i w7 Pap® koifefył studja. 
gimnazjalne. Z owego czasu mamy już o 
nim dokładniejsze wiadomości, podane przez 
Jókai’a, który również w Papa do szkół u- 
częszczd? Jókai tak kreśli tWhwile:, jpo 
raz pierwszy ujrzałem go tfa ulidy; s^.edł 
spiesźnih'z odkrytą szyją, w czarnym wy­
tartym płaszczu, z pomiętym kapel.ti.szem na 
głowie. Moi Fowarzy&$wznaJi gtłi już i wmłali 
doń: „Dzień dobry, smutny Węgrze r — 
takiem bowiem obdarzono go przezwiskiem. 
On atoli niń’* odpowiedział n?c to pozdFoWi^ 
nie, lecz pószedł dalej?tak szybkim krokiem, 
jakby to Szło o W szkol^rzadko
tylko go' widywałem i dla tego zacząłem z 
góry nań patrzeć. Cn zaś zamiast uczęsz­
czać do szkoły^ pisywał wiei-śM, które pekem 

‘deklamował na pO&iedzfeniach TowarżykstUni 
oświaty (kep’żótarsasag):-A Wtedy uczułem doń 
zazdrość. Potem dowiedziałem ,się, jak żyje: 
opuszczony': od wszystkieh, kopiować prage 
dla paniczów. Wówczas zacząłem gocpowa- 
żać. Gdyśmy się tam rozłączyli, kóćhałem 
go jnż.“

Życie w Papa nie ąęieliłobię więc Petófie- 
mu po różach, lEcz gwiazda jńgm zaczynała 
już wschodzie na girmamencie. Utwęrjyjego 
podówć-'żąSvpisane /Mrukoiwaho w rozmaitych 
pismach™i one to zwróćiły na siebie'-uwagę 
Michała Yorosmarfyf sławnego liryka, póź­
niejszego protektora i niejako dru-gik^o-rejcn 
naszego ł

Tymczasem ukońóV,ył Petófi szkóff5i te­
raz dopiero z świadectwem w ręku odwmżył 
się poKrócić do domii-rodzici^skiegoT pod- 
ów7czas już w Duna - Veese, dokąd zubożeli 
rodzice jego się Hyli przenieśli. Rodzió^fl 
przyjęli go z radością, zwłaszcza matka, 
kferą poeta uwielbiali niejednokrotnie wier­
szem opiewał. Pokrzepiony widzeniem-jsię z
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gdzie jakiś:-’czas utrzymywał się tłumaczami 
roman$ej francuskie. Znowu ''ednak odezwdła 
się w nim żądza zdobycia laurów nap scenie, 
l$?z zamiast nichEpotkały go tylko upoko­
rzenia i smutne rozczarowanie w teatrze w 
Debreężynie, gdzie bezskutecznie szczęścia 
próbęwał.

W tym czasie atoli poznał się z Alber­
tem Pakli i zawiązał z nim ściślejsze sto- 
gunki, którerJslanowćzo wpłynęły na dalszą 

przyszłość. Pakli bowiem nie tylko 
wsparł go pieniężnie^ lecz także nakłonił do 
wydania zbioru rozrzuconych poezyj, i zapo­
znał SB.! ze wspomnianym powyżej Yotós- 
martyhn. Długo szukał poeta napróżno na­
kładcy m. swe pgfezje — dopiero życzliwe 
popai cii Yorósmartyego otwarło mu te zaklę­
te bramy i tak w r. 1844 wyszedł pierwszy 
zbiorek ję*o pieśni (150), za które dgBtał
kilkaw* złr. lionorarjum.

, Yófęsmarty czuwał dalej nad nim i gdy 
wtedywłaśnie Emeryk Yffiot zakładał cza­
sopismo belletrystyczne^Divątlap“ (Dziennik 
mód) i współredaktora.doń poszukiwał, nim, 
omieszkał Tóróąmarty zalecić mu swego pro- 
tpg^waitógS. Z chwilą objępia -tąj redakcji,. 
r|| poczynił; sifij właściwa Jpoka rozlggłe^ 
działalności literackiej Eełofiego. Pilące miał 
wprawdzie żmudną, i niebardzo wdzięczną, 
musiał bowiem do każdego numeru obok 
własny,©ii utworów dostarczać, takżęnprzekła 
dów z obcięli języków a nadto zajmować 

yśię korrebt^-cz^scpfepia, za go wszyslko po­
bierał oprócz utrzymania, 1-ę złr. miesięcz­
nie — atoli przynajmniej wolnym był od 
troski oLębłęb- codzienny, i mógł więcej od­
dać się ulubionym swym pracom. To też w 
tym czasie gobił-, obszerne studja literackie a 
zwłaszcza^zajmował się Shakespear’em?. któ- 
yego „KorjolanąL później na węgierski ję- 
zvk przełożył-. Obok całego szeregu niezró­
wnanych pi&śnj wydał -w p, 1844 i 1845 
więfesże utwory, mianowicie humorj&tyozny 
poemat p. t. nA hel-ygeg kalapacsa" (Młot 
wiejski) w 4 pieśniach, i epopeję ludową w 

-27 pieśniach p. t. „Janos vitez“ (Bohater 
J anosz). W tych gitach także kochał się kil- 
kakrotniYą pod wpływem tego uczucia pow­
stały piękne jęgo pieśni erotyczne p. t. 
„Perły miłości?" Najgorętszą była jego mi­
łość dla Etelki Gsapo, dziewczyny 15 -Mniej; 
która chciał pojąć za zimę, a która nacie 
umarła. Boleść swą po stracie kochanki wy- 
lałlpoefa w rzewnych strofach całego zbior­
ku poezji p. t. „Gypruslombok Etelka sirja- 
róD (Liście, cyprysu z grobu Etelki).

Z każdą chwilą rosła sława i wziętość 
poety1 a> choe:aż długi czas ciężkie musiał 
staczać walki z krytykami, obrońcami klasy­
cyzmu, to jednak kierunek nadany przez

niego poezji węgierskiej, zyskiwał zwolna 
ogólne uznanie. Młodzićż zwłaszcza? garnęła’ 
się do Petófiego. W kawiarni Pillvax zbiiA 
rał się pod jego ^fgidą „decemvirat‘3fi— 
przedstawiciele t. z. „młodych Węgi&f®' a 
mianowicie1: Jókaj, Tompa, LisznyaYj Pąlffy, 
Obernyik, Pakh, Degre,,-Kerenyi, Berczy i 
Petófi. Była to całkiem nowa szkóła literac­
ka, któją on nazywał wdgierską szkołą ro­
mantyczną. Zadaniem jej było wprowadzić 
do literatury język węgierski ludowy, wyr’6- 
bic! mu w niej prawo obywatelstwa# skarby 
ludu i ziemi węgierskiej — jej czardy i puszty 
oddać na własnosc ńs?ff&du. Do spMhienhTTe- 
go zadania potrzeba było nie mało sił, stu- 
djów, ipoczucia estetycznego i wyrobionego 
smaku. Petófi umiał bardzo wiele?,. biegłym 
był w- językach łacińskim, niemieckim, fran­
cuskim i angielskim, literatur?# powS-Zefehną 
znał z mtygpiałów — jego geniusz w połą­
czeniu z bezgraniczną, rzec można, miłością 
ojczyzny, sprostał -temu zadaniu.

Oprócz wzrastającej wciąż, sławy, zdołał 
Petófi także pozj-s-kać szczęśliwą miłósę: W 
■r. 1846. poznał w czasie,ę. podróży po Sie­
dmiogrodzie,.,Julię SzenątęyS córkw rządcy 
dóbr hr. Karolyi w Endród. Juiiiicódznacza- 

•ła się nie tylko niezwykłąpiękuośiia, lecz 
także, rzadkimi darami umysłu; zajmowała 
się nawet, pracami poetyckimi,2S»między in. • 
nyrni przełożyła później? na węgierskiJęzyk 
bajki Andersena. Petóli zapłonął ku uiS na­
miętną miłością i zdołał pozyskać, smiie jej 
wzajemność tak dalece, że gd^-'rodzice na 
ten związek żadną miarą ’3|’pdzie się niigl 
chcieJi, opuściła ich dom, ażeby zostAĆ^żoną 
poety. Ślub Szczęśliwych kochanków lodbyłę 
się 8 września 1.847- r. aYmiodowe mflgmgą? 
spędziła młodsi para w KolteJ romantycznej 
posiadłości lir. -.Tólekite^ó, który ich-do‘.«sie- 
bie zaprosił- Z pobytu w Kolto pochodzi 28 
pieśni, opiewających szczęście poety; nale­
żą one Jo najpiękniejszych jeg(ó utworów.

Młodzi małżonkowie^ powrócili następniki 
do Pesztu. Nłedługiem jednak było już ich 

Szczęście. Nadszedł brzemienny w wypadki 
•Sok 1848. Kiedy dnia 14 marca rozeszła się 
wieść o rewolucji we Wiedniu i spowodowa­
ła wzljgrzenie umysłów w Węgr-aWi, posta­
nowili Jókai, Yasvary?'i BulyóOsky na wnio­
sek Petóiięgo w.^dąć .proklamację do narodu. 
W ąiasjgpnym dniu 15 tmafęji® — zebrało się, 
iięzne grono młodzieży w kawiarni f-.I’illva\ 
i tam liczni mowMMftnieli patryotyęzne .mo­
wy. Uczestnicy tego zgromadzenia udali ?s'ię 
następnie wraz z niezliczonymi, tłumami lu­
du mj plac akademii, gilzie Ęetófi oddekla- 
mował wśród radosnych okrzyków tłumu, 
swjój .pełen żaru utwór zaczynający się, od 
słów :

Talpra magyar, hi !$ baza!
Itt az ido, most vagy solia !
(Wstań Madya-rze ! Ojczyzna cię wzywa ! 
Już ezaś;; teraz lub nigdy!)

' Scenę tę porywającą uwieczniło dłuto 
rzeźbiarza Huśzar’a. Odsłonięty właśnie po­
mnik BetÓffe-go w Budapeszcie przedstawia, 
poetę w chwili, gdy do narodu woła swoje 
„Talpijpmagyar !$• jedną ręką trzyma ćwiart- 
fe llapjeru, z któfej*odczytuje ognisty wiersz 
drugą wznosi w górę'-z porywającym gestem, 
podczas gdy stopa jego depce rozerwane 
kajdany.

Na tej scenie nie skończył śig dzień 
15 marca. Tłum pociągnął do drukarni Hec- 
kenastaj którą natychmiast opanowano i u- 
żyto do wydrukowania, sławmych 12? żądań, 
narodu węgierskiego zatytułowanych słowa­
mi: „Czego żyeśy sobie naród węgierski 
Skoro kolo południa- druk ten ukończono, 
uciął' się tłum, który tymczasem wzrósł do 
imponującej estry, pod wodzą Petófiego do 
Budy, ażebSj uw olnić uwięzionego patryofe 
Michała ,Tam}sićs'a, !$» simteż udało. W na­
stępnym dniu illuminowano całAT miasto, i 
pokazały jśię liczne transparenty przedsta­
wiające obraz Petófiego.

{Ciąg dalszy nastapi).

I A K N K A,
41 ubięgłn niedzielę odegrano w teatrze 

Skarbkowskim. lift, „cze^i^łnierci Kost-.iuszkiK 
mak siń'oryginalnie" wyrażUy afisze.) znaną 
sztukę ludową „Kościuszko podRacławiCami“ 
a nazajutrz t. j. 16 bm. jako w rocznicę jego 
zgonu, odlśSTo się żałobne nabożeństwo w ko­
ściele bernardyńskSfw W-'^n sposób, czyta­
jąc na rogach ulic’ obydwa piakaty; przypo­
mniał? &'ób i e ten i ów we Lwowie, że kiedyś, 
przed, laty e^stowaŁ Kościuszko, olbrzym, 
potężny, wielki duciem i sercem. W obec 
obojętności, z jaka 'poprzeclńićłf lat mijano 
paniietn,e d ity jtórostatniego stulecia?, dziejów 
nas^clr, nawisie uznanie tym, którzy te­
go roku -pomyśleli przynajmniej o urządze­
niu egztkwij źątebnych dla Kościuszki... Ale 
Kościuszko — pono to wiedzą i,czuja wszy- 

"scy — zaśłużyf na coś więcej u potom­
nością niżeli tylko na pietyzm, wyrażany — 
om czdpu do czasu — cefemonją religijną... 
Amepyka, owgjprzysłowiowa kraina zimnych 
samolubów i ijcżygpsżów, uważała jednak 
za swój świerr obowiązek, .postawić; wspa­
niały poiiąg polskiemu bolnriierowi, który 
w jej dziejach tak świetną;-?odegrał rolę. 
I stanął w Waszyngtonie Kościuszko ze spi­
żu! A cóż zrobiono tym czasem dla nie­
śmiertelnego wodza z pod Racławic, w jege 
ojczyźnie? Gzyż nie hańba i wstyd nam,
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w obec całego świata i pokoleń przyszłych, 
żeśmy dotychczas nie zdobyli się nawet na 
jaki taki posąg, dla tego tak skromnego, a 
tak wielkiego człowieka? Prawda, że Koś­

ciuszko świeci jako wspaniała gwiazda 
piei wszorzędna w naszej liistorji, on jeden 
bowiem ratuje i pokrywa swą olbrzymią po­
stacią ostatnie stulecie smutnych dziejów 
dawnej Rzeczypospolitej... że z czcią i miło­
ścią wymawiamy imię jegtf, że jest on je*- 

■dynym, o którym poznstała pamięć chlubna 
wśród ludu naszego... lecz skoro zwyczajem 
od niepamiętnych wieków, że wielkim swo­
im synom wdzięczne narody wznb&ągj pom­
niki, -_tb któż z naszych bardziej.' tego go­
dny, jak Tadeusz Kościuszko ? ! Ludziom do­
brej woli i ezynu przypominamy, żel) już 
•czas, aby o tern pomyśleć'serjo, i myśl po­
tem w czyn wprowadzić niezwłógźnie...

** *

W artykule wstępnym mówimy o na­
szym uniwersytecie ; tu należy się słów kilka 
uroczystemu obchodowi jego otwarcia, który 
się odbył w ubiegły poniedziałek. Przy tej 
sposobności rektor obecny prof. Radziszew­
ski wypowiedział mowę inauguracyjną, zaś 
prof. Biliński miał odczyt o socjalizmie. 
Wiadomo jak się mówi w takich razach ; toż 
i taki sympatyczny i 'Sumienny człowiek jak 
profesor chemii naszej wsz<chnioy, przema­
wiając w charakterze tęktoraStajjilj się rato­
wać, jak,mógł, nadwerężoną sławę almańmatris. 
Liczne jednak braki nas-z.ej najwyższej uczelni 
nie dadzą^pię żad-ńemi załatać frazesami, 
ani dobremi'chęciami. Triki pozostanie; faktem. 
Choroby, które dotknęły wielu profesorów 
w ubiegłym roku ś/Aolaym, mogą być rzeczą 
przypadkową, przy innych jedualPstosimk&bh', 
słabych profesorów zńStąpić; z korzyścią by 
mogli zdrowi do "lici.

^Uważamy też za konwencjonalną obronę 
to, co prof. Radziszewski powiedział o stariie 
naszej wszechnicy — z w ilelkiem zaś uzna­
niem wspomnieć inusimy o serdecznych sło­
wach, z któremi zwrócił,się pan re&tror do 
młodzieży. Powiedział on,'-;że miłość właóńfego 
ludu, ojczystej mowy i obyczaju jest nietylko 
prawem, lesz, i obowiązkiem młodzieży; za­
równo Polaków7, jak i Rńśinów, że jednak 
po ęatenii obowiązkami leżykobsżjefna dziedzina 
pracy cywilizacyjnej, na której obie'narodo­
wości społem pracować winny, zawiązek zaś 
tej możności przedewszystkiem w muracli 
uniwersyteckich, wrśród młodzieży, począć się 
p owinien.

Słowa te, wypowiedziane przez męża 
Rzetelnej nauki i głębokiego przekonania, ze 
stanowiska szerszych zadań cywilizacyjnych, 
bardzo dobre zohiły wrażenie. Nie możemy te­
go, niestety, powiedzieć o wykładzie prof. Bi­

lińskiego. Odfrzyt ten wypowiedziany został 
nie ze stanowiska nauki bezstronnej, z jakiego 
wypowiedziany być przedewszystkiem był po­
winien... Rozbierzemy7 go zresztą szczegóło­
wiej, gdy się ukaże w druku.

* '' *

„Po piętnastu hftach pracy dziennikar­
skiej, zchodżfS z tej arany, a raczej zepchnięty 
zostaję przez lichwiarzy. „Wędrowca11 
sprzedaję. Pozostawiam tylko sobie redakcję 
„Słownika geograijeżnego" i będę kończył^ 
to dzieło... o chłodzie i głodzie." Oto 
usręp z listu p. 'Feliksa Sulimierskiego, 
znanego ^warszawskiego publicysty,, — pisa­
nego do ^ffidnego z tutejszych literatów. 
Adresat pokazał; nam ten liś-t i pozwolił na 
przytomnie' powyższego ustępu zapewniając, 
że nie’ popełnimy niedyskrecji. Sulimierski 
to jeden z dzielnych a niezmordowanych 
pracowników polslępu naa niwi-gi literatury 
i nauki, Swjpdpn złudzi, którzy przed kilku­
nastu laty /zaczęli budzić społeczeństwo 
w Królestwie do pracy',‘1 co z wysiłkiem szer- 
lińerzyli piórem i podtrzymywali ruch umy­
słowy. Przez lat kilkana^ei^redagował jedynu 
polskie pismo podfidżniezew wydawał poży­
teczne dzielą tłumaczone zubcyclujęzyków— 
podjął myśl wydawnictwa „Słownika geogra­
ficznego,““ dzieli® tak dla naS ważnego ■— 
i oto po tych wszystkich trudach pisza;- że 
PędzteS nad ukochanemprzez Siebie wydawni- 
twem pracować... o chłodzie i głodzie. 
Smutny lM hołęsna dola polskich pisarzy! 
Al^ktę m£nu whiien? Nikt innyfłylko 
ogół, króry wymaga od ludzi pióra^tylko 
poświęceń —ale nie popiera jak należy prac 
najpoważniejhzypK. Obojętność wobec takiego^ 
wydawnictwa, jak4; „Polski słowmik geogra­
ficzny" §jest nie do darowania.. Oby choć 
w części naprawiono błąd popełniony— oby 
głos nasz nie przebrzmiajp-bez echu — oby 
znalazłańsięe w ięSalicji choć garstka ludzi, 
któraby poparła pomnikowe wydawnictwo 
Sulimierskiego, i nie kazała mu pracować dla 
dobra -społeczeństwa.h ł o d z i^ i g ł n- 
d z i e.. Wydawnictwo.jak „Polski sło­
wnik" •ieograficznv’‘ ma prawo żądać poparciąr 
od ludz/wmającyeh dobro powszechne nie 
tylko na ustach....

*

Skromna propozycja. Czy nie możnahy 
zwołijpjniędzynarodowegj) kongresu, któryby 
zakazał Niemcom raz na zawsze pisać ko- 
medj.ę'? Bo też rzeczywiście rozpacz z tymi 
niemieckimi komedjopisarzami.. ' Co który 
napisze, to istna szopka, bez myśli, bez planu, 
beż prawdziwego humoru. Repertoar naszego 
teńtru, dzięki predylekcji p. Miłaszewskiego 
do niemieckich utworów, został znowu „wzbo­

gacony" sztuką bezwartościową. Tytuł jej „Rei 
Reiflingen." Dużo w niej krętaniny pt. 
scenie, koloryt ckliwy mieszczański — oto 
w szystko Czy dyrekcja zapomniała, że istnieje 
na kuli ziemskiej niejaki naród Francuzów, 
który zaopatruje w wesołe i smaczne utwory 
wszystkie teatra Europy ?

#* *
Minęły j uż dawno te. ‘ czasy, kiedy ka­

lendarz był jedynem dziełem spotykanem na 
biurkach tych mieszkańcfówjprowincji, których 
tabele statystyczne nie zaliczały do analfabe­
tów, minęły czasy, w których był on jedyną 
lekturą, ale mimo to jest dotychczas kalen­
darz książką pożyteczną^ bez której? obyć 
się trudmy, zwłaszcza na prowincji, a która 
właśnie ze względu na wielkie rozpowsze­
chnienie, może się stać nietylko bardzo po­
żytecznym podręcznikiem informacyjnym w 
wielu wypadkach, ale niemniej także wzbu­
dzić potrafi pewien interes dla spraw obcho­
dzących ogół. Kalendarza^, w tym rodzaju 
nie mamy dotychczas. Do. najlepszych jeszcze 
należał zawsze humorystyczny kalendarz 
„Chochlika," który i w7 tym roku opuścił 
już prasę pod zmienioną firmą, „Różowega. 
Domina." Kalendarz teń zaleda się dobrze 
wykonanymi rysunkami, wśród których za­
lecają się portrety, „patronów" >■ na każdy 
miesiąc. Treśójj literacka jest bardzo obfita, 
szczególnie odznaczają s.ię pjękną .formą 
i dowcipem fejletony w ierszowanę, tudzież 
bardzo wesoły „Program wychowania panien.c 
ilustrowany wybornymi roślinkami.

y A P T Tf T

Literatura.
* Teofil Lenartowicz, jak co roku wybierze się, 

w ńiarcu do Bolonji na odczyty o literaturze sło­
wiańskiej’, a specjalnie polskiej. Wykłady te odby­
wać się będą wuj zw. „kkadeinji Mickiewicza.11 Po­
eta rozpoeziiie wykład/jśwoje od rozbioru „Marji11 
Malczewskiego.

* Eliza"17' Kulikowska, autorka znana pod pseu­
donimem Juljana Mors z Porastora, której utwór, 
„Obrona jBzęstocliowy11 raz był grany na naszej 
scenie, napisała nowy drafnat p. t. „Miłość królew- 
skaC“ Ci, którzy tę prlreę''czytali, oddają jej wielkie 
pochwały. Pani Rnlikowska przybywa stale w Ba- 
gici de Giuliano pod Pizą.

* Księgarnia Himelblaua w Krakowie ofiarowała 
tamtejszej czytelni akademickiej 1000 egzemplarzy 
„Poezyj“ Wasilewskiego, w komis po zniżonej ce­
ni.!?; z które.,' pewna kwota uzyskana przy sprzedaży, 
nńrańyć obróconą na odnowienie pomnika krakow­
skiego poety.

* „Kłosy11 w ostatnim numerze swoim pomie­
ściły dwa listy Henryka Rzewuskiego, do Of. Dy- 
calpa (Piacyda Jankowskiego). Za temi JistamL 
przyjdą i inne autora „Listopada11, w których zna­
komity ten pisarz i człowiek... oryginalny, sam sie­
bie odzwierciedla w żywej, pisanej pogawędce. Dy- 
ealpa zachęca, pragnie go upewnić o tem, iż posia.-
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wielki talent i pochlebnie mówi o nieKtófyeli 
go pracach. Przeciwko krytykom swoim zżyma się, 

zapewniając,fjż nimi gardzi. — Orjginalnem jest 
zdanie, wypowiedziane w jednym' z listów : „Przy­
znam ci się, iż wolę poezję nierymowaną, niż te 
końcówki (rymy), co mi przypominają cymbały. 
.Nasz Sczyk jest językiem myśli, a nie muzyki../'
Dycalpowi radzi, aky pisał prozą.

Teatr i Muzyka:
* W Krakowie przedstawiono przed kilku dnia­

mi nowy dramat Erkmana Chatriana „Les Rantzau11.
* Słynna śpiewaczka pani Lucma powraca nie­

długo z Paryża do Wiediłiajji- wystąpi pierwszyłraz 
56 bm. w operze -;,Poskromienie złośnicy^ęa następ­
nie w „Carmeni.“

f Dnia 9 lun. zmarła w Darmsiadzie w sędzi­
wym wieku słynna swojego czasu śpiewaczka, co 
niegdyś współzawodniczyła z Cataianij-SNazwisko jej 
Marjanna SchónbeiąŚf Marconi. O niej to pisał 

jeszcze ongi w r. 1612 Goethe w swych „Tages und 
Jahreshefte.“

* Sławny, a znany i u nas dobrzej? kwartet 
szwedzkifpft. dawna już uieistnieje, Z harmonią jego 
okazało się nader niezgodnem małżeństwo. Panna 
Aberg-Stockbridge jest już od roku szczęśliwą małą 
ką, panna Widsberg wyszła niedawno za mąż, a 
panna Soderlund oddaje sio- z ł»apałem rolnictwu na 
własnej swej posiadłości. Pani Marja Widsberg by­
ła już zamężiisffigdy razem z towarzyszkami jeździła, 
po Europie.

* Nowy tea.tr paryski Eden otwarty zostanie 
li a i e t e m „Exeelś'łor“. Dyrekcja dla przedstawie­
nia tej nowości, zaangażowała 135 włoskich tance­
rek, które już przybyły do Paryża na próby.

* W Londynie będzie sifefcpopisywać ; niebawem 
oryginalua t r u pa a m e r y k a As k a, składająca

się z samych kobiet; personal orkiestry również 
•złożony jest z niewiSgt. Kobiety będą grać nawet 
męzkie role, a wątpić^niepodobna, że oryginalny 
len teatr lic-znipl będzie odwidzany.

Gdzićżę się podziały czasy, kiedy to kobiety 
riemogły występować na scenie, a mężczyźni mu- 
sieli graefWle kochanek !

Sztuki piękne.
* „Hołd pruski11 wystawiony od niejakiego cza­

su we Wiedniu, jak to już zresztą donieśliśmy 
czytelnikom naszym w poprzednim numerze, ściąga­
łam liczne tłumy widzów ;i jest przedmiotem ogól­
nego zaciekawienia'! podziwionia. Cesarz i areyksią- 
żęta Albrecht i Karol Ludwik, zwidziwszy go nie 
mieli dość słów pochlebnych dla mistrza krakowt 
skiego, o fachowa krytyka dzienników wiedSSśkiefi'' 
z wyjątkiem tendencyjnego fejletonn w Taghla- 
c i e, który nazwał „Hołd11 „e i n Politis cli­
ii i i d“, uznała go za jedną z najlepszych 
krdacyj Matejki,' i w ogolę z całego historycznego
malarstwa bieżące,i epoki.

* jGinina ewapSicka w Krakowie zamówi® by­
ła u Siemiradzkiego dla kościoła swego obraz wię­
kszych rozmiarów religijnej treści, mianowicie przed­
stawiający Chrystusa, uśmierzającego burzę na je­

ziorze. Temi dniami przełożęństwoygminy otrzyma­
ło list od mistrza'Henryka, zawiadamiają??, że obraz 
już w drodze do Krakowa. Między innemi.pisze on 
także: „Zrobiłem, eomjmógł, aby się godnie., wywią­
zać z włożonego na mnie zadania, i będę szczęśli-

wjSjjeźJi obraz y«oj,; owąE; długiej pracy, podjętej 
przezemnie z całll świadomości!^ iż ma pozóśtife na 
zawsze w ukdęlianym Krakowie, zadowoli Panów 

i usprawiedliwi ich zaufanie do mnie.sE
* Autorem ilustracji do ustępu z Jiliihwlyny 

Sło watek i egp, oznaczonej godłem fjGopło11 i nagro­
dź,onej później nagrodą pfzez krakowskie Koło- Ji- 
terackiejijest p,t ’Stonis$Mv Rostworowski, student 
akademji sztuk pięknych w Petersburgu.

* AV sobotę odbyło się w Wiedniu pod przewo­
dnictwem Makarnj ’ SSgnmWzenie miesięczne stów, 
artystów; W celu wysłuńTńfriia *sprawozdwiia z wysta­
wy międzynarodowej. Z referatu wypływa, że wy­
stawę 'Jtlwidziło ogółem okołdj pół miliona osób. 
Dochody; z kart wejścia, katalogów i t. d. wynoszą 
ljb.^39 złr. Wystawionych byffl 1.297"przedmiotów 
sztuki-, z których 129 (doi-sprzedania było tylko 6®) 
.przedmiotów zakupie®) zaJStwófe 145 Ó00?,Z ioterji 
po odciągnięciu kosztów będzie 37.000 złr. zysku.

* W Holandji znaleziono intefds-ującm^ppjśy 
obrazów mistrzów wraz z poda-nieini «en, pochodzące 
z XVII. i XVlH. wieku. iMeden z tjeh spisów jest 
katalogiem Ioterji w r. 1649 przpdsięyyaiętej w Ha­
dze, drugi zaś jest ppostem wyuczeniem obrazów 
zakupionych przez jakiegoś" nieżhajomegó w połowie 
XVIII. stulecia Na ioterji wymienionej sprzedano 
Tenier’g'0 „Alehemistę11 za 25W. ;Cuypa fł5itw'ę' za 
52, Jan v.;-Go,y*ena za 25 zł. W XVIII. wieku ku­
piono widok morski Van de Wblegoza 400 zl. 

-'Bitwę WouweBpiuaHa -44?zŁ, damę przed zwiercinę-" 
piłem Gabrjełh Mefsu za l'05:''zł, a grupę chłopów 
Adr. Ostadęjjb za’71) zł.

* lj-zeżbiąrA SilMraj^śl ukończył już 
statuą Rafaela, przeżnąraoiM! do wiedeusKtgo Kiin- 
stlerhausu, i rotćpocziŚł jSkue w marmurze. FigSfea 
odznacza -siś; Wyrazem pełnym natchnienia i nadzwy-’ 
czaj piękną pozą.

yMlSCELANEA.

W y: )B i a f p o w jre r z o h n i z i' 6 hi i. Po­
zornie zdaj<Ji*ęiW;y]«, któizy,się uczyli ongi, w szko­
łach geogya-fii, że nad po.wier-zcihilią i kpita-łtem 
ziemi nie ma sie co -żastanawia^jR
przecie jest rzeczą, że jesDona kulą najofur biegu­
nach niieWjMa-sźćżninfpra^wedniha jej lula ' blisko 
13.000 kilonftwów. 'JS/mer-.sem rzecz się nie przed­
stawia tak .jasno w nauee, bo-ddo^j powiedzieć, że 
rozmaite pomiary, powieSz&iini ziemi-.różnią się o 
2. 600 kwadratowych mil, a tiezeni jhtprńżno siła 
się oznaczyć Kżtałt.izieh^ę^ż' W^lką; dokłhdnbsiiią.

Gdvbv się .ziemia-nie porusżńła, to niezawo­
dnie wszyśjl?W/ej<c.zęśei stałe, WskuteŁ wzajemnago 
pi'zyej,ąga'HfS|irtwoi/zył’-Ky kulę, a tylko moi®6, ktote 
zajmuje blisko «|, całej powierzchni zioniskiejj.-,'przyj. 
brałoby pograć owalną*; że jednak ziemiaą wiruję 
naokoło swej osi, przeto siłą odsróffl^owlfga biegumach 
prawie nie istnieje, a wzmaga'się tylko bliżejjfównika. 
Naturalnym -wynikiem tego jest, że przeważna 
masa kuli ziemskiej skupiąisi^ na równik”, ą spła- 
szczenicyifa bieguna-h jest* konTtTOnoś&galFW-wtoflfr 
oż-pwtzył różjńhę 'długości osi-’,'zi.ćńiskiej na równiku 
i na biogńnaeli przez^Śg^^-dSdą-Pjódnlk, że zie­
mia- nie jest",wcale-' elipswidem, KonihMz. gęjśtdsć 
pow^rzelini ziemi nie j-e'st wszędzie równą, ar*tfem 
samem różną by# musi i i^łańjflzyciągania. Gdyby

zifelnia była elipsojdem, zbadanie jhlijniniejszej je- 
częśoi pozwalałoby oznaezyc jej kształt i wielkdsei" 
z wszelką - dokładnośeiilpSzd jednak nim niebjest; 
przeto*trźeha;'j)a;(łać każdą jej częśćgz osobna, a do­
piero j&póżniej złożyć z tego całość.

Trzy są sposoby badania ziemi: astronomicz­
ny, fizyczny i geodetyezny, z których ostatni pou­
cza o wielkości ziemi, taińte o/kśztałbrew 1

Badania za pomocą metody fizycznej pole­
gają na spostrzeżeniu! że swobodnie zawieszone 
wałiadło porusza się, im bliżej równika, coraz wol­
niej. Otóż za pomocą,-danej .formułki da kie obliczyć, 
stopień -.spłaszczenia w pęwiiem miejscu. Mimo 
dokładności jednak, z jaką badania za pomocą wa 
ha-Na robiono^ pokazał^ się w rWultataehwziiacziie 
różnice. Metoda.-fegifodotyezna, jakkolwiek z wielu 
względów niedogodna, ma jednak wielki® zale.fy. 
Zat pomocą trftfngulaęji oznackŁ się' odda­
lenie dwóch miejsc ml powierzchni ziemi, za 
pomocą); badań astronomicznych zaś obliwza-. Się kąt, 
którzy tworzą promienie tych iniajsa^potiijlgmęte do- 
z en i bi, z, punktem środkowym ziemi. Ponieważ w ku­
li równym kątom odpowiadają równe łuki, przeto-

igdyby ziemia była kulą,jobliezenie oddaleniadwóch 
miejsc i wyrachowanie owych kątów przy zenitaghy 

'iińyśtarezyłobT do oznańzeriiś obwodi^areifli. Ziemia 
jednak nisfef kulą, b<V>jąk wiadomoj ^przyczyn 
natura] nych^Siadbiegunaeh jest spłaśzr-zoną,^ i dzie­
więć o ozięfczenie tego spłaszezdilia wj£.rpzmaityeh 
nifejscadłi. Ptobiono już mnóstwo prób pod ty.m 
względem, ale dotąd nie doprowadził#.one do zu­
pełnie zadowalającego rezultatu, choe np. -ślediiciSj 
na równiku i biĆ^uiliwHi oblieżńiio dokładnie. Ba- 
daóze^iczeni wynaellodzili i w^iiaehodzą’c‘oraz nowe 
trudnóśei,- fetóijE .nie łatwo dadzał-się oblieźy&ajjra- 
ezej usiihąć. I tak np. wielki wpływ na badanie 
ziemi wywierają góry, szczególniej^ao ^Atyczy1 
ai® przyciągam-RS Da.idj pomylenie bsi zieih#S¥a5Tnie 
mało utrudnia pracę, a matematyka silić 'are. musi 
by usunąć te przeszkody.

Ostatecznie usuniecie i*ch nie leży w mocy 
jedił&o człowibkaj; ludzie rozmaitych MtyodówŁ 
musnsgąfti^gąrodać ręee, oy Wzwiązać zadanie, nad 
któreni ludzkoSw od dwoili tyś-ićcjyiat dai'ęmnii>' 
myśli. Toż gdy w i. 1861. jenerał pruski Baeyer 
podał nij-śl utworjzónia stałej, mieylzyhai-ódowCj ko­
misji do prac w tym kierunku, wszystkie państwa 
ochotnie się na to zgodziły; do dzifcthb ludzi fa- 
ehowych, 'Wzez rzTdy uiianowanySli, pracuje nad 
ozfiaęzemem kształtu i wielkości??zremi! Rżany; 
wspierają i matewitlnie tę komisję",; a j&kijijędzie re­
zultat jej prśhy ez,y. się pirędko dowiemy coś pew­
niejszego c* naszej żiemi — zobaczyłby.,; -i

Korespondencja Redakcji.
ludni S. M. we Lwowie.’ Za ztłróemiię- nMgi 

dz.i^Kujemy. Na<ąir-żysż-k>s,i^będziemy się sterali uni­
knąć podobnych bfrdów koręfctoi;skich. Panu M. Ga. 
Prosimy o zgłoszenie sio clo rechikeji.

T r e ś ć.
NaszaAlma- mater.
Sewer: Z'- tSjfemrfie wioski (c. d*.).
Klemens K.: Noe a-zeii-yjfcowa-, Wiersz.
Ilodoli L.: "Wiek i jego prawa w wychowaniu. (ć.Td.) 
Daitefet Alfons : -Mój pierwszy utwor-^&irfćźny. 
Przagdąd literacki przez B. N j A. Z.
Lisiewicz Aleks.: Petóii Szandor.
Ziarnka.
Zapiski artystyczne, literackie i naukowe.
Miscelanea.
Korę ap o n d e n oj a Redą k c j!.

Wydawca : ^Bolesław Spausta. Odpowiedzialny redaktor: ^Bolesła-w 'Bzerwie-ńBii.

Z drukarni „Dziennika Polskiego11, pod za-rządemLeona Zuhalewie-za.

mnie.sE


MUSUJĄCY ANGIELSKI

____ PORTEK,
STARYFRANCUSKI

KONIAK,
AGSTBFJACKIE I WĘGIERSKIE

T.TTEWSKA

STARKĘ,
GDAŃSKIE

WÓDKI,

OSOBNY FOEÓJ

POLEC2S.
IIANDEL KORZENNY

F. D. NOWICKIEGO
ul. Halicka* 1. 52.

Służba

Mrnczf
we Lwowie,

Podpisany ma zaszczyt zawiadomić 
-anowną P. T. Publiczność, że na mocy 
bielonej przez Wys. c. k. Rząd ,koncesji, 

Występuje przedsiębiorstwo tehfoni- 
bezzwłocznie do budowy linii i urzą-

?enia stacyj telefonicznych we Lwowie 
okolicą.

Cena rocznego abonamentu na stację 
foniczną, przy odległości tejże do dwóch
h netrów od biura centralnego, wynosi

n
jj H. Za każdy dalszy kilometr lub tegoż 
. *’ ‘ek dopłaca się 20 zł. Bezpośrednie 

ozenie dwóch staesj, bez współudziału 
centralnego, kosztuje rocznie 140 zł.

Uległość dwóch kilometrów, za każdy 
8y kilometr dopłaca się 35 zł.

v , Niższych szczegółów udziela podpisany 
^/‘hczasowym lokalu przedsiębiorstwa, 

Angielski Nr. 115, a przyjmuje za- 
:8Us,en’a abonentowe, o których wczesne

anie najuprzejmiej uprasza.

niytli Władysław Dunin,
,r i reprezentant przedsiębiorstwa teiefouów.

I
? Główny skład '
? najnowszych >

OBRAZÓW j 

olejo - drukowanych t

akwareli, imitacyj :
i malowideł olejnych

IGNACY FRIEC
we Lwowie, 

ulica Halicka, liczba 13.

Główny skład 
< ran* złoconych

barokowych i listwo- 
wych, karniszów do

okien,
zwierciadeł

!
i i zegarów ściennych.

-----------------------------

przy ulicy Halickiej pod I 40 na dole

przyjmuje wszelkie zamówieuia na

kióre uskutecznia prędko, wzorowo

Tieon Zubalewi^z,

zarządca

KONCESS JONOWANE

BIURO WYWIADOWCZE
JÓZEFA BIRKLE

we Lwowie, tlynek 1. <. pi^tro5
pośredniczy przy wydzierżawieniu i sprzedaży realności wiejskich i miejskich ; 
w umieszczeniu nauczycieli, nauczycielek, ^>on, rządców^ekonomów, le­
śniczych, ogrodników, rzemieślników Również umieszcza wszelka służbę 
potrzebna w gospodarstwie wiejskiem i wmieście. Wyjednywaw izy pasportów.

Utrzymuje wyłącznie skład

RB4SY KAIAWAIOWBJ MIŚttlM
najlepszych jakości i w cenach najumiarkowańszych



W. Kuczvbiński
Lwów, Rynek liczba 37.

powyżej księgarni p. Milikowskieg© 
Introligatornia

Skład papieru i przyborów szkolnych
do pisania rysowania i malowania.

KSIĄG handlowych i gospodarskich j dla 
Wielebnego Duchowieństwa

Książek do Nabożeństwa,
©prawnych w płótno, skó rę; Misainitj heban, koś 

słoniową, perłową nnłcij.ę i t. d.
Albumy na fotografie. Albumy do pisania, 
Pamiętniki. Pugilaresy, Notatki, Galauterje 

biurkowe, etażerkowe i kieszonkowe.
Obrazy i rozmaite małe obrazki. Ramki aksamitne. 

Teki do pilśnią. Książki do kopiowania itd.
____ Po nadzwyczaj niskich cenach.

Istniejący od 14 lat 

Zakład fryzjerski

M. REISCHERA
we Lwowie,

przy placu św. Ducha naDrzeciw głównego 
odwachu 1. 4.

poleea swój

Salon do golenia, strzyżeuia włosów 
■ fryzowania,

tudzież

roboty perukarskie dla dam i panów

enże zakład ma na składzie wszelkie 

toaletowe przybory dla dam i

ną ężczyzrt 
po cenach najumiackowańszych.

„CONCORDIA11
pierwszy lwowski zakład pogrzebowy

F. OPUCHLAK
plac Kapitulny liczba 3,

Urządza pogrzeby począwszy od najskromniejszych do najwspanial­
szych dla wszystkich stanów a wykonując ze znaną sumiennością jak naj­

obszerniejsze zlecenia, uchyla wszelkie trudy pozostałej rodzinie.
wszelkie przybory pogrzebowe są zawsze w jak największym wyborze na 

składzie.

Główny nfeład trumien kruszcowych hermetycznych
(co do jakości i trwałości niezrównane)

Trumny drewniane dębowe, politurowane, imitacje metalowych, obite aksamitem 
i atłasem. Materace do trumien, poduszki kapy atlasowe i adamaszkowe, satynowe: 

mułowe > t. p.
Skład komisowy wieńców grobowych

metalowe, paciorkowe, z suchych i sztucznych kwiatów w bogatym wyborze, również 
szarfy i wstęgi do wieńców jedwabne, atłasowe i morowe z napisam, i bez tychże. 

Wieńce z żywych kwiatów wykonuje bez różnicy pory roku jak najspieszniej. 
Zakład pogrzebowy „CONCORDIA14 urządza także kompletne pogrzeby na pro­
wincji, Wszelkie zamówienia z prowincji bez różnicy czasu (w dzień czy w nocy) 

wykonuje bezzwłocznie.

CONCORDIA
jC. "Opuchlali.

Do dzisiejszego numeru dołącza się Cennik pasów i kwiatów z zaszczytnie znanegu składu nasion TeOfi: 
Łuckiego we Lwowie


